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PORADNIK 
BIBLIOTEKARZA
ROK XXIV MARZEC 1972

Podstawowe kierunki pracy bibliotek publicznych
Opracowane przez Departament Pracy Kulturalno-Oświatowej 
i Bibliotek MKiS w zwigzku z konferencjami kierowników 
bibliotek stopnia powiatowego (październik — listopad 1971 r.)

W warunkach przemian, jakie następują w naszym kraju, rozwijającej 
się rewolucji naukowo-technicznej, unowocześniania gospodarki i wyni­
kających z tego skutków społecznych — wielką rolę mają do spełnienia 
placówki kultury, a wśród nich biblioteki. Zespolenie oświaty i nauki 
z programem rozwoju kraju, wprowadzenie w życie zasady ciągłego zdo­
bywania i uzupełniania wiedzy powodować będzie zróżnicowanie oraz 
wzrost potrzeb i wymagań w stosunku do bibliotek ze strony społeczeń­
stwa. Wynika z tego konieczność unowocześniania działalności bibliotek, 
modernizacji bazy, dostosowania księgozbiorów do zmieniającej się 
funkcji współczesnej biblioteki. Funkcja ta powinna przede wszystkim 
wyrażać się w :

1) kształtowaniu zainteresowań czytelniczych oraz zaangażowanych 
poglądów i postaw społecznych,

2) udzielaniu pomocy kształcącym się, dostarczaniu im odpowiedniej 
literatury i informacji,

3) inspirowaniu i organizowaniu działalności oświatowej w środowisku.
Podstawową wytyczną działania bibliotek winna być popularyzacja 

uchwał i materiałów VI Zjazdu PZPR przez dotarcie z nimi do szerokiego 
społeczeństwa oraz aktywne włączenie się bibliotek do realizacji uchwał 
Zjazdu. Polityka biblioteczna będzie zmierzać do stworzenia warunków 
sprzyjających jak największemu udziałowi społeczeństwa w odbiorze 
i tworzeniu dóbr kulturalnych, zapewniania czytelnikom optymalnych 
warunków korzystania z bibliotek, zmniejszania dysproporcji w możli­
wości zaspokajania potrzeb czytelniczych poszczególnych środowisk; do 
aktywniejszego współdziałania z innymi instytucjami i organizacjami
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w upowszechnianiu książki i czytelnictwa realizując wspólnie opracowa­
ny program działalności oświatowej w środowisku.

Dla osiągnięcia tych celów niezbędne jest prowadzenie następujących 
działań :

1. Rozwijanie i usprawnianie funkcjonowania sieci bibliotecznej przez;
— zakładanie filii bibliotecznych w nowych osiedlach mieszkaniowych, 

w dzielnicach peryferyjnych, likwidowanie białych plam na mapie 
sieci bibliotecznej w miastach;

— koordynowanie działalności sieci bibliotek w powiecie w celu uzy­
skania jak najlepszego zaspokojenia potrzeb mieszkańców i racjo-

'  nalnego gospodarowania potencjałem wszystkich bibliotek;
— zakładanie w bibliotekach powiatowych czytelni z księgozbiorami 

naukowymi, tworzenie czytelnikom dobrych warunków pracy, orga­
nizowanie w czytelniach sprawnie działających warsztatów infor­
macyjnych;

— doskonalenie sieci bibliotek na wsi .̂ zakładanie filii w dużych miej­
scowościach poza siedzibą gromady, otwieranie czytelni przy biblio­
tekach i filiach bibliotecznych;

— kontynuowanie weryfikacji punktów bibliotecznych, usprawnienie 
wymiany książek i polepszenie ich doboru, przenoszenie punktów 
do klubów i wykorzystanie ich pomieszczeń do prowadzenia prac 
z książką.

2. Doskonalenie struktury księgozbiorów oraz praca z czytelnikami;
— likwidowanie dysproporcji w stanie zaopatrzenia bibliotek w no­

wości wydawnicze przez pełną realizację Zarządzenia nr 14 mini­
stra Kultury i Sztuki w sprawie wskaźników zaopatrzenia bibliotek 
publicznych w nowości wydawnicze w latach 1971—1980;

— pełniejsze niż dotychczas zaspokajanie aktualnych potrzeb czytelni­
czych, tworzenie w bibliotekach powiatowych i miejskich księgo­
zbiorów o charakterze naukowym i popularnonaukowym z przezna­
czeniem dla czytelników bibliotek niższego stopnia;

— dalsze wyposażanie czytelni w księgozbiory podręczne i informa­
cyjne;

— w celu pełniejszego zaspokojenia potrzeb czytelniczych w zakresie 
literatury z różnych dziedzin rolnictwa — zwiększono stopień wy­
korzystania tej literatury przez scalanie rozproszonych księgozbio­
rów, czyniąc z biblioteki gromadzkiej placówkę wiodącą w groma­
dzeniu i udostępnianiu literatury ze wszystkich dziedzin wiedzy;

— rozwinięcie współpracy z bibliotekami szkolnymi m. in. w celu peł­
niejszego zaopatrzenia młodzieży w lektury szkolne;

— zwiększanie liczby zakupywanych dla bibliotek gromadzkich egzem­
plarzy atrakcyjnej literatury klasycznej i współczesnej, najwar­
tościowszej literatury pozabeletrystycznej oraz literatury dziecięcej 
w celu obsługiwania punktów bibliotecznych;

— prowadzenie stałej selekcji księgozbiorów, a zwłaszcza wycofanie 
przestarzałej literatury z bibliotek o wolnym dostępie do półek oraz 
oczyszczanie z przestarzałej literatury punktów bibliotecznych; od­
powiedzialność za stan księgozbiorów, jego aktualność ponoszą — 
w odniesieniu do bibliotek gromadzkich i punktów bibliotecz­
nych — biblioteki powiatowe;

66



— inicjowanie i prowadzenie akcji upowszechniających literaturę spo­
łeczno-polityczną, książkę fachową i popularnonaukową, współ­
czesną literaturę piękną; do wiodących akcji czytelniczych popu­
laryzujących literaturę społeczno-polityczną należą Dni Książki 
„Człowiek-—Świat—Polityka“; na wysoką ocenę zasługują inicja­
tywy czytelnicze o zasięgu lokalnym np. konkursy popularyzujące 
literaturę rolniczą; staranne przygotowanie — pod względem, me­
rytorycznym i organizacyjnym — akcji czytelniczych podniesie 
ich jakość i rangę oświatową; tendencje do osiągania wyłącznie 
efektów ilościowych powinny być stanowczo eliminowane;

— przywiązywanie szczególnej uwagi do rozbudzania i pogłębiania 
czytelnictwa wśród młodzieży pozaszkolnej ;

— ważny element w programie kulturalno-oświatowej działalności 
bibliotek winna stanowić współpraca z organizacjami społecznymi, 
młodzieżowymi i kulturalnymi oraz instytucjami zainteresowanymi 
upowszechnianiem książki i oświaty;

— organizowanie nowych oraz vzłączenie już istniejących kół przy­
jaciół bibliotek do aktywniejszego uczestniczenia w życiu oświato­
wym i w upowszechnianiu czytelnictwa w środowisku.

3. Usprawnianie systemu organizacyjnego bibliotek:
— dokonać należy analizy i korekty przydziałów czynności wśród pra­

cowników bibliotek powiatowych pod kątem racjonalnej organizacji 
pracy i maksymalnego wykorzystania umiejętności pracowników 
również w pracach na rzecz bibliotek niższego stopnia (opracowanie 
zbiorów, pomoc merytoryczna bibliotekom nie tylko ze strony in­
struktorów ale całego zespołu pracowników);

— podjęte być muszą starania o centralizowanie w bibliotece powiato­
wej niektórych prac technicznych w celu odciążenia bibliotekarzy, 
gromadzkich (opracowanie kart katalogowych, kartotek, zestawów 
literatury itp.);

— prowadzenie elastycznej gospodarki etatami uwzględniającej rze­
czywiste potrzeby poszczególnych placówek, przenoszenie nie wy­
korzystanych w pełni etatów dla placówek przeciążonych pracą;

— dla usprawnienia wymiany książek w punktach bibliotecznych 
zwiększyć należy nad nimi dozór bibliotek gromadzkich oraz dążyć 
do pełniejszego i planowego wykorzystania środków transportu 
znajdujących się w dyspozycji powiatowych placówek kultury.

4. Doskonalenie kadry bibliotekarzy, podnoszenie na wyższy poziom 
pracy instrukcyjnej bibliotek powiatowych. Służyć temu powinny:

— wnikliwa analiza zatrudnionych bibliotekarzy mająca w efekcie 
doprowadzić do podjęcia nauki zawodu oraz uzupełniania wykształ­
cenia ogólnego przez pracowników;

— zahamowanie przyjmowania do bibliotek kadry nie posiadającej 
wykształcenia średniego ;

— wyrównywanie dysproporcji w stawkach uposażenia istniejących 
między poszczególnymi powiatami, a nawet między bibliotekami, 
przestrzeganie przyznawania bibliotekarzom wszystkich należnych 
im dodatków — za wysługę lat, funkcyjnych, specjalnych.

Należy opracować długofalowy plan dokształcania i doskonalenia za­
wodowego bibliotekarzy, który winien uwzględnić:

— objęcie wszystkich bibliotekarzy systematycznym szkoleniem i dos­
konaleniem zawodowym;
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— prowadzenie właściwej rekrutacji na kursy doskonalenia zawodo­
wego w Jarocinie; biblioteki wojewódzkie i powiatowe winny ty­
pować pracowników na kursy doskonalące, a uczestnictwo w kur­
sach należy traktować jako obowiązek służbowy; w roku 1972 na­
leży zwrócić specjalną uwagę na następujące kursy: organizacji 
pracy dla kierowników bibliotek powiatowych, kurs instruktorski, 
literatury pięknej i społeczno-politycznej, informacyjno-bibliogra­
ficzny oraz budownictwa i wyposażenia bibliotek.

W działalności instrukcyjnej bibliotek należy przede wszystkim zwrócić 
uwagę na następujące sprawy:

— doskonalenie koncepcji działalności instrukcyjnej i metodycznej 
bibliotek powiatowych, odejście od sformalizowanych lustracji i kon­
troli na rzecz aktywnej pomocy w organizowaniu działalności pla­
cówek, uczenia racjonalnej organizacji pracy i skutecznych metod 
działania, wykorzystywania w większym stopniu doświadczeń oraz 
wyników badań i analiz dla opracowywania programów i metod 
działania bibliotek;

— otoczenie stałą opieką kierowników punktów bibliotecznych, orga­
nizowanie systematycznego dla nich szkolenia i instruktażu.

JA N  MAKARUK

Drogi i bezdroża literatury rolniczej

W ytyczne KC PZPR  na  VI Zjazd P a rtii postu lu jąc wzmożenie produkcji rolnej 
m ówiły m iędzy innym i, że „dla w zrostu p rodukcji istotne znaczenie posiada podno­
szenie poziomu k u ltu ry  rolnej, upowszechnienie wiedzy zawodowej w śród rolników  
i młodzieży pozostającej w ro ln ictw ie”. R ozw ijając powyższe stw ierdzenie podkre­
ślić należy, że w  upow szechnianiu wiedzy zawodowej oraz w podnoszeniu k u ltu ry  
rolnej w śród ro ln ików  i rąłodzieży pracującej w  rolnictw ie, poważne znaczenie 
posiada odpowiednio dobrana i um iejętn ie w ykorzystana lite ra tu ra  rolnicza. Mo­
głaby mieć jeszcze w iększy wpływ, gdyby była bardziej dostosow ana do potrzeb 
ro ln ika  p rak tyka  i docierała spraw niej do czytelnika na  wsi. N iestety, nie wszystko 
w tym  zakresie działa bez zarzutu. P racow nicy bibliotek grom adzkich tw ierdzą, 
że w  najbliższych sobie księgarniach nie zawsze mogą dostać książki rolnicze, 
odpowiednie do potrzeb środow iska. U w ażają, że coś tu  zawodzi: albo w ydaw nictw a 
albo dystrybucja. Do takiego prześw iadczenia dochodzą biorąc pod uwagę, że 
droga książki rolniczej z księgarn i do biblio teki nie jest wcale tak a  długa. 
Tymczasem droga książki rolniczej od w ydaw nictw a do czytelnika jest dość długa 
i nie zawsze prosta. W arto przyjrzeć się jej bliżej na różnych odcinkach. S p róbu j­
m y zacząć od w ydaw nictw a.

Działalność w ydaw nicza lite ra tu ry  rolniczej w  k ra ju  jest skoncentrow ana w jed ­
nym  przedsiębiorstw ie pod nazw ą Państw ow e W ydaw nictw o Rolnicze i Leśne 
w  W arszawie. O bejm uje ono w  ram ach sw ojej działalności w ydaw niczej zarówno 
d ru k i zw arte, jak  i czasopism a oraz d ruk i ulotne. Realizuje ono w  tym  zakresie 
zarów no p lan  wydaw niczy prac w łasnych, ja k  i zleconych przez M inisterstw o 
R olnictw a oraz przez inne insty tucje  i organizacje rolnicze. Całość produkcji, jak
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w ynika ze sta ty sy tk i, je s t dość duża, zwłaszcza w  zakresie książek i 
rolniczych. O brazuje to  dość w yraźnie następujące zestawienie:

czasopism

Rok
Książki Czasopisma Druki ulotne Razem

tytu-
łÓUJ

min
egz.

tptu-
łóm

min
egz.

tptu-
łóm

min
egz.

tptu-
łów

min
egz.

1966 546 5,411 25 17,627 193 7,592 764 31,102
1967 556 5,273 25 20,126 125 9,062 708 34,461
1968 485 5,114 27 22,275 252 11,116 764 38,504
1969 503 5,041 27 25,051 184 7,028 714 37,120
1970 489 4,965 28 29,156 160 10,160 677 44,281

Z powyższego zestaw ienia w ynika, że w ystępuje dość znaczny rozwój czasopism 
rolniczych przy stałym  spadku nakładów  książek. PW RiL uzasadnia to ogranicze­
niam i papieru, trudnościam i poligraficznym i, stab ilizacją  sprzedaży przy dość w y­
sokich zapasach książek w  hurcie. Uzasadnienie m a wiele słuszności, ale  przy 
zestaw ieniu stanu  w ydaw nictw a książek w łasnych PW RiL w  om aw ianych latach  
w ykazuje pew ne niedociągnięcia. Oto zestawienie:

Rok

Literatura
popularno-

naukotua
Dla tech. 

i inżynierów Podręczniki Literatura
naukowa Razem

tytułów
1 min 

egz.
tytu­
łów

min
egz.

tytu­
łów

min
egz.

tytu­
łów

min
egz.

tytu­
łów

min
egz.

1966 59 1,8 84 0,6 47 0,4 6 0,02 196 2,8
1967 5(2 1,7 82 0,5 31 0,3 17 0,01 182 2,5
1968 40 1,4 75 0,4 47 0,6 9 0,02 171 2,4
1969 40 1,5 91 0,2 36 0,5 11 0,03 147 2,2
1970 74 1,7 47 0,2 51 0,5 13 0,06 185 2,4

W realizacji planów  PW RiL najw iększą stabilnością odznacza się lite ra tu ra  
popularnonaukow a, stanow iąca średnio rocznie 3O“/o tytułów  oraz 61“/o nakładów . 
N ajbardziej reprezentatyw na dla lite ra tu ry  popularnonaukow ej jest seria „Biblio­
teka Rolnika P rak tyka”, w ydaw ana w  latach 1965—1967, uzupełniana oraz w zna­
w ian a  w  nowej szacie. Z zakresu  m echanizacji W ydawnictwo zapoczątkowało 
w  1969 r. serię prac w ydawniczych w  ta k  zwanej „Bibliotece T rak to ra”. Cztery 
pierw sze tom iki z tego cyklu już się ukazały. N astępne są  już w  druku lub  w  przy­
gotowaniu redakcyjnym .

S tan  uwidoczniony w  powyższym zestaw ieniu nabiera  mocniejszego w yrazu przy 
zestaw ieniu ze stanem  sprzedaży. A ten  przedstaw ia się w  om awianym  okresie 
następująco:

Lata Produkcja 
w min zł

Sprzedaż 
w min zł

Zapas na 31 XII 
w min zł

1966 47,468 41,860 51,148
1967 46,545 45,059 51,066
1968 43,415 43,050 50,103
1969 43,159 41,379 47,149
1970 56,487 55,121 47,169

Z powyższego zestaw ienia w ynika, że w artość sprzedaży utrzym uje się n a  po­
ziom ie w zględnej stabilizacji przy jednoczesnym dość wysokim  stan ie  zapasów 
w hurcie  księgarskim . Coroczna w artość zapasów książki rolniczej n a  ogół prze­
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kracza w artość rocznej produkcji. Rozważania n ad  tym  zjaw iskiem  prow adzą do 
py tan ia: Czy za  dużo się  w ydaje, czy m ało się sprzedaje? Spraw a w ym aga 
szczegółowej analizy względnie badań  naukow ych w  te j dziedzinie.

Znacznie lepiej przedstaw ia się sp raw a czasopism rolniczych w ydaw anych przez 
PW RiL. W ydaje ono 28 czasopism, rolniczych o różnym  poziomie i  częstotliwości 
ukazyw ania się. W szystkie czasopism a w ydaw ane przez PW RiL są  do nabycia 
w yłącznie w  drodze prenum eraty . Zaledwie l®/o nak ładu  niektórych czasopism 
jak  np. „Agrochem ia”, „Przysposobienie Rolnicze”, „Plon”, „Gospodyni” — sprze­
daw any jest drogą kom isu w  klubach w iejskich G m innych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska”. N akład wszystkich czasopism w  1970 r. wynosił jednorazowo 
1300 tys. egz. N akład je s t regulow any zarów no zam ówieniam i na  prenum eratę, 
ja k  i  lim item  papieru. Zapotrzebow anie globalne pap ieru  n a  książki i  czasopism a 
w ynosiło w  1970 r. 2904 tony, z tego zużyto n a  książki 1015 ton  (35*/o) i  1889 ton  
n a  czasopism a (65’’/o).

Pom yślny rozwój czasopism rolniczych nie pow inien przesłaniać trudnej spraw y, 
jak ą  jest olbrzym ia ilość książek w ydanych przez PW RiL zalegających od dłuż­
szego czasu m agazyny księgarskie. Tw ierdzenie PW RiL, że „nie m a problem u 
czytelnictw a książek i  czasopism rolniczych, n ie  m a  problem u złych książek i cza­
sopism, jest natom iast problem  aktyw nego upow szechniania i  kolportażu lite ra tu ry  
rolniczej”, może mieć pew ne uzasadnienie w  odniesieniu do czasopism, natom iast 
spraw a jakości i  ilości w ydaw nictw  zw artych budzi pew ne zastrzeżenie n ie  ty lko 
u  bibliotekarzy gromadzkich. N a K rajow ej N aradzie Czytelniczej organizowanej 
przez Związek Młodzieży W iejskiej w  M alborku, a  poświęconej upowszechnieniu 
książki rolniczej re fe ren t d r  S tanisław  Siekierski w yraźnie stw ierdził:

„Pew ne zastrzeżenia budzi sposób przekazu wiedzy rolniczej przez w ielu auto­
rów. Jeżeli uśw iadom im y sobie fakt, że głównym odbiorcą lite ra tu ry  rolniczej 
są  ludzie poniżej podstawowego wykształcenia, to rodzi się  zasadnicza w ątpliw ość 
co do celowości w yjaśniania w ielu skom plikow anych procesów  biologicznych lub 
chemicznych nie rzutujących bezpośrednio na  technologię upraw , hodowli czy naw o­
żenia. W zbytniej trosce o popraw ność i  wszechstronność wywodów, o naukowość 
argum entów  rozpływ a się to, co d la  ro ln ika  p rak tyka  jest najpotrzebniejsze — 
prosta inform acja: co? kiedy? w  jakich proporcjach?” A w ięc istn ieje  dalej pro­
blem dobrej książki dostosowanej do potrzeb i możliwości czytelniczych ro lnika 
praktyka. Istn ieje  rów nież problem  dotarcia z potrzebną książką do rolnika.

Na podstaw ie wyryw kow ych badań czytelnictw a lite ra tu ry  rolniczej przeprow a­
dzonych przez M inisterstw o K ultury  i  Sztuki w spólnie z Insty tu tem  Książki i  Czy­
teln ictw a należy stw ierdzić, iż podstaw ow ym  źródłem  zakupu książek rolniczych 
są  w  dalszym  ciągu księgarnie w  m iastach powiatowych, k tó re  są dla większości 
gromad, w si i  przysiółków zbyt oddalone, aby rolnicy m ogli z nich na  co dzień 
korzystać. Paw ilony księgarskie na  w si są  jeszcze nieliczne. W iejskie K luby K ul­
tu ry  pozostające pod opieką Gm innych Spółdzielni są  dość skrom nie zaopatrzone 
zarów no pod względem asortym entu , jak  i ilości egzem plarzy poszukiw anych przez 
rolników  książek. Przy  tym  n ie  w szystkie kluby za jm ują się sprzedażą książek 
rolniczych. Liczba kolporterów  stanowczo za  m ała  w  stosunku do potrzeb. Duże 
oddalenie źródeł pobierania książek do rozprzedaży (powiatowe księgarnie) u tru d ­
n ia  dodatkowo zaspokojenie zapotrzebow ania klientów . Słowem droga książki ro l­
niczej od w ydaw nictw a do rą k  czytelnika nie jest jeszcze dostatecznie rów na 
i  gładka. Jej w yboje u tru d n ia ją  do tarcie na  czas pożądanej książki do czytelnika, 
jej w ykorzystanie do celów, o których m ów ią Wytyczne, a  tym  sam ym  opóźnia 
się proces podnoszenia k u ltu ry  ro lnej oraz upow szechniania wiedzy zawodowej.

O form ach i  m etodach upowszechniania wiedzy rolniczej będzie mowa w  jednym  
z najbliższych num erów  ,„Poradnika”.
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BOLESŁAW PLEÊNIARSKI
Toruń

Katedra Pedagogik i U niw ersytetu  MikoJaja K opernika

Nowoczesność w bibliotece
Proces unowocześniania pracy w  bibliotece m usi się opierać na określonych 

założeniach i zasadach od przestrzegania k tórych zależą też w yniki tej pracy.
P ierw szą z tych zasad jest uznanie tezy, że biblioteki publiczne są instrum entem  

politycznego oddziaływ ania na społeczeństwo. D ruga uznaje nierozerw alny związek 
polityki, ekonom iki, k u ltu ry  i oświaty. K olejna zasada determ inująca postęp 
w działalności biblioteki przypisuje rew olucji ośw iatow ej insp iru jącą i w iodącą 
rolę w  podnoszeniu poziomu kulturalnego  całego społeczeństwa. C zw arta zasada 
m ówi o leninow skim  w idzeniu ciągłości rozwoju, konieczności kontynuacji i przy­
sw ajan ia  dotychczasowych osiągnięć ku ltu ry , jak  też w  form ow aniu nowego, so­
cjalistycznego je j charak teru . P ią ta , ale nie ostatnia, zasada dotyczy kształcącej 
i w ychowawczej funkcji biblioteki.

Z przytoczonych zasad w ynikają  zadania biblioteki, k tórych pełna realizacja 
jest zarazem  urzeczyw istnieniem  postępu. Jakież są to zadania?

Podstaw ow ym  zadaniem  jest pełna dem okracja w  zakresie dostępu całego spo­
łeczeństw a do skarbów  k u ltu ry  zaw artych w  słowie drukow anym . Znaczy to, że 
każda b ib lio teka publiczna m usi starać się o to, aby w artości kulturow e zaw arte 
w  księgozbiorze — tak  w artości dotychczasowego dorobku polskiej k u ltu ry  naro ­
dowej, jak  dorobku k u ltu ry  całej ludzkości — zbliżyć do w szystkich m ieszkańców 
swego środow iska w  ten  sposób, aby stały się one ich rzeczyw istą własnością. 
Zrozum iałe jest, że osiągnięcie tego celu nie zależy jedynie od biblioteki. Zależy 
od szkoły, od poziomu ośw iaty ogólnej, od stanu kulturalnego środowiska, indy­
w idualnych właściwości charak te ru  poszczególnych mieszkańców. Tym  niem niej 
biblioteka publiczna może uczynić wiele, aby potencjalny czytelnik sta ł się czy­
teln ik iem  rzeczywistym , a czytelnik rzeczywisty coraz w ięcej uczył się z książki.

Zadaniem  niebagatelnym  biblioteki jest g r o m a d z e n i e  tak ich  z b i o r ó w ,  
k tó re  odpow iadając specyfice środow iska jednocześnie najpełniej zaspokajałyby 
potrzeby ideowe, społeczne, polityczne i artystyczne czytelników. Chociaż bowiem 
jesteśm y dziedzicami dóbr ku ltu ra lnych  całej ludzkości, to jednak  najbliższe są 
nam  te  dobra i w artości, k tóre  w y rasta ją  z rodzimego g run tu  i w iążą się bezpo­
średnio z naszym  życiem współczesnym i naszym środowiskiem. Inw encja  biblio­
tekarza  jest w arunkiem  pomyślnego spełniania tego zadania.

B ardziej w idocznym  i w ym iernym  zadaniem  biblioteki jest stałe b u d z e n i e  
a k t y w n o ś c i  k u ltu ra lnej c z y t e l n i k ó w  i w ciąganie coraz szerszych kręgów  
m ieszkańców do czynnego środowiskowego ruchu  społeczno-kulturalnego, w y ra ­
bianie nowej, socjalistycznej postaw y, nowej m oralności i poglądu na  św iat. Tego 
nowego działacza społecznego m usi biblioteka kształtow ać w raz ze szkołą, radiem , 
telew izją.

Nowoczesne ujm ow anie zasad i zadań pracy bibliotecznej stanow i p u n k t w yjścia 
d la  pomyślnego urzeczyw istniania postępu we w szystkich jej dziedzinach.

P ostu la t nieustannego urzeczyw istniania p o s t ę p u  w  działalności bibliotek 
publicznych w inien znaleźć w yraz już w  planow aniu sieci bibliotek, poczynając 
od punktów  bibliotecznych i bibliotek grom adzkich. Realizację tego postu latu  
u ła tw ia  ustaw a o bibliotekach, k tó ra  ustala  dla bibliotek publicznych jednolitą 
koncepcję organizacyjną opierającą się na scentralizow anej w  jednym  resorcie 
opiece m erytorycznej, organizacyjnej, budżetow ej, instruktażow ej i kontrolnej.

Poza siecią w ażnym  elem entem  postępu w  pracy bibliotek publicznych jest za­
pew nienie im  właściw ej bazy m aterialnej.
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'W dziedzinie organizacji w ażkim  elem entem  postępu jest elastyczność godzin 
wypożyczania książek i spraw ność obsługiwania. Nie m ożna w  tej m aterii trzym ać 
się kurczow o schem atów . Pory  roku, spiętrzanie się zajęć produkcyjnych, w yda­
rzenia  społeczno-polityczne, uroczystości państw ow e i k u ltu ra ln e  pow inny czynić 
w yłom y w  z góry ustalonych term inach  pracy  b iblioteki i raz  p rzy jętych  schem a­
tach  organizacyjnych.

W dziedzinie czytelnictw a na obecnym  etapie rozw oju postęp zależy w  dużym  
stopniu  od b ib lio tekarza, od jego wiedzy o w spółzależności rozw oju czytelnictw a 
z innym i zjaw iskam i k u ltu ra lnym i czy społecznymi, od o rien tacji w  reakcjach  
czytelników  na  prezentow ane przez pisarzy  i naukow ców  treści. B iblio tekarz obok 
pośrednictw a w  udostępnian iu  książki m usi spełniać funkcję  dyskretnego pow ier­
nika, doradcy czytelnika w’ jego poszukiw aniach i lekturze. W tym  celu biblio­
tek a rz  m usi stale uzupełniać i pogłębiać sw ą w iedzę ogólną i fachow ą. W inien 
też być dobrze obeznany z psychiką ludzką, z zajęciam i i zain teresow aniam i 
swoich czytelników. Trzeba, aby się orientow ał w  potrzebach, zwłaszcza p rak tycz­
nych, swego środow iska. M usi lunieć w ciągać do w spółpracy grupy tych  czytel­
ników, którzy  w ykazują  w yraźne zain teresow anie książką. Czytelnicy ci pow inni 
czynnie w spółdziałać z bib lio teką w  podnoszeniu k u ltu ry  czytelniczej środowiska.

B ibliotekarz m usi znać dokładnie r o l ę  i z n a c z e n i e  k s i ą ż k i  w  naszych 
dziejach i w  naszej ku lturze. Tym  gruntow niej, że nie b rak  tendencji obniżają­
cych — z różnych przyczyn — jej znaczenie. Jednakże czołowi m yśliciele naszego 
w ieku uw ażają, że tak i pogląd jest niesłuszny, że przeciw nie doskonali się rola 
książki jako  narzędzia i środka, k tó rym  społeczeństw a p rzekazują  w ypracow ane 
dobra i w artości. Ich  zdaniem  książka jest nie tylko narzędziem  ale jednocześnie 
skarbnicą w iedzy i n iew yczerpaną kopalnią doświadczeń m inionych pokoleń. 
W ierzą oni, że w iek  X X  zarysow ał przed książką szerokie i nęcące perspektyw y. 
P rzyp isu ją  je j — a poprzez nią bibliotece — ogrom ne możliwości i znaczenie.

B ibliotekarzow i nie mogą być obce p o t r z e b y  k u l t u r a l n e  i i n t e l e k t u ­
a l n e  środow iska. B iblio teka może w yw oływ ać i rozw ijać potrzeby uznane przez 
siebie za pożądane i w artościow e, może też je  zaspokajać, może kierow ać zain­
teresow aniam i czytelnika. W iadomo, że zain teresow ania dom inujące p rze jaw iają  
się w  ulubionej lek turze — w  tzw. zain teresow aniach czytelniczych. O tym  m usi 
pam iętać bibliotekarz. M usi też wiedzieć, że wszystko, co jest nowe, nieoczekiwane, 
niezbadane, problem atyczne, w szystko co czytelnika niepokoi i w ym aga pracy, 
służy jednocześnie rozwojowi jego osobowości.

Potrzeby e s t e t y c z n e  stanow ią jedną z dźwigni postępu ku ltu ry . Społeczeń­
stwo polskie, zaspokajające w  coraz w iększym  stopniu swe podstaw ow e potrzeby 
bytow e, coraz bardziej odczuwa niedostatek  w  zaspokajaniu  potrzeb estetycznych. 
Pow odzenie dobrych sztuk, film ów , pieśni i piosenek jest dobitnym  tego dowodem. 
B ibliotekarz kroczący z duchem  czasu m usi z tego fak tu  w yciągnąć odpowiednie 
w nioski. M usi być świadom , że jeden  człowiek zadow ala się odbieraniem  w rażeń 
jak ich  dostarcza m u obraz, rzeźba, śpiew  czy koncert, te a tr  lub  film , inny w ym aga 
prócz tego przeżyw ania tych uczuć estetycznych jak ie  budzą się w  jego psychice 
pod w pływ em  słuchania u tw orów  m uzycznych, w idzianych obrazów i czytanych 
dzieł. Jeszcze inny odczuwa potrzebę dzielenia się spostrzeżeniam i na tem at p rze­
żyw anych w rażeń i uczuć.

B iblioteka publiczna nie posiada w arunków  do rów nom iernego zaspokajania 
w szystkich rodzajów  potrzeb estetycznych swoich czytelników. M usi przeto ogra­
niczyć się do zaspokajania niektórych. Poniew aż podstaw ow ym  środkiem  i narzę­
dziem jej działania jest książka, to też na  pierw szy p lan  w ysuw a się w  pracy 
bib lio tek  zaspokajanie poprzez książkę potrzeb estetyczno-literackich  i artystycz­
nych czytelnika. B ujny rozkw it życia politycznego, powszechny udział na jszer­
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szych kręgów  społeczeństw a w  rządzeniu  k ra jem  spraw ił, że rozw inęły się u  nas 
siln ie potrzeby ideow o-polityczne.

Zm ienną w łaściw ością po trzeb  i d e o w o - p o l i t y c z n y c h  jest pojaw ianie się 
ich dopiero w  okresie dorastan ia  i okresie pierw szej m łodzieńczej dojrzałości, by 
tow arzyszyć już odtąd  człowiekowi n ieprzerw an ie  z różnym  napięciem  i in ten ­
syw nością. B ib łio tekarz  m usi pam iętać, że le k tu ra  książek zaspokajająca potrzeby 
ideow o-połityczne m a już ch a rak te r p racy  sam okształceniow ej i dobór lek tu ry  
m usi być dostosow any do potrzeb  indyw idualnych poszczególnych osób.

Szczególnie p iękne pole do rozw ijan ia postępu w  zakresie czytelnictw a stw arza 
zaspokajanie rosnących potrzeb p r a k t y c z n y c h .  Idzie tu  o potrzeby zw iązane 
z życiem  osobistym  i rodzinnym  czytelnika, potrzeby w ynikające z w arunków  
i stosunków  w spółżycia sąsiedzkiego oraz potrzeby w ynikające z kręgu  spraw , 
obow iązków  i asp irac ji zawodowych. W rachubę w chodzą tu  także potrzeby w ią- 
żące się ze znajom ością odpow iednich przepisów  praw nych  regu lu jących  różne 
asp ek ty  życia obyw ateli.

B ardziej w yrobiony czytelnik szuka sam odzielnie książki, k tó ra  m ogłaby m u 
pom óc w  w ybrnięciu  z trap iących  go trudności. M niej rozgarn ięty  i zaradny  — 
zwróci się najczęściej w prost do b ib lio tekarza o pomoc i poradę. B iblio tekarz 
m usi być przygotow any do udzielenia te j pomocy.

Jak ie  w nioski w yn ika ją  z rozw ażań na tem at prak tycznych  potrzeb? P ierw szy 
sp row adza się do postu la tu  grom adzenia w łaściw ej lite ra tu ry  podstaw ow ej i in fo r­
m acyjnej. D rugi dotyczy system atycznego inform ow ania czytelników  o nowych 
naby tkach  z te j dziedziny. Trzeci m ówi o konieczności stw arzan ia  okazji do w y­
m iany  poglądów  i spostrzeżeń zdobytych na  podstaw ie lek tu ry . K olejny postu la t 
żąda  stosow ania coraz to skuteczniejszych sposobów upow szechniania książki.

Dla w szystkich pracow ników  biblio tek  publicznych szczególną w agę m a pytanie: 
w  ja k i sposób m ożna i należy urzeczyw istniać postęp w  codziennej pracy?

U nowocześnieniu organizacji p racy  w  bibliotece służą:
1) cykliczne analizy s tru k tu ry  organizacyjnej b ib lioteki pod kątem  uspraw nian ia  

usług, pogłębiania procesów  czytełniczych, poszukiw ania now ych czytelników, za­
cieśn ian ia  w spółpracy biblioteki z insty tucjam i ku lturalno-ośw iatow ym i;

2) poddanie ocenie stopnia zaspokajania przez- bib lio tekę po trzeb  umysło-wych 
i estetycznych czytelników ;

3) analiza działalności in form acyjnej;
4) analiza dokum entacji p racy  biblioteki.
B iblioteki publiczne są ściśle zw iązane i zależne od w arunków  i środków, jak im i 

społeczeństw o dysponuje. S tąd  konieczność stałego dostosow yw ania planów , za­
m ierzeń i organizacji biblioteki do możliwości realizacyjnych, nie zawsze zależ­
nych od k ierow nictw a biblioteki, s tąd  też konieczność uśw iadam iania o potrzebach 
biblio teki tych  czynników, k tó re  mogą je  zaspokoić.

Nowe, u sp raw n ia jące  elem enty  -wprowadza się do p rac  organizacyjnych przez:
1) łączenie i zespalanie rozm aitych czynności w  jedną żywą, organiczną, z h a r­

m onizow aną całość;
2) przystosow yw anie lokalu, pomieszczeń, urządzeń i personelu  bibliotecznego 

do zadań, k tó re  m a biblio teka w ykonać;
3) coraz spraw niejszą organizację pracy  bieżącej;
4) hierarchizow anie zadań i potrzeb biblioteki. Środki i możliwości, jak im i 

dysponuje biblioteka, z regu ły  n ie  pozw alają na zrealizow anie w szystkich zam ie­
rzeń jednocześnie, s tąd  konieczność -wyboru zadań, w łaściw ego rozplanow ania ich 
w  czasie i kolejnego rozw iązyw ania.

Niżej zorganizow ane bib lioteki publiczne, pow iedzm y sobie szczerze, zaczynają 
staw iać dopiero pierw sze k roki w  tej dziedzinie. Toteż bardzo w ażnym  ak tualn ie  
problem em  jest w łaściw e przygotow anie b ib lio tekarzy  do -wykonywania te j t ru d ­
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nej i odpow iedzialnej pracy oraz zorganizowanie w  tych  bibliotekach w arsztatów  
inform acyjnych na m iarę potrzeb ich środowisk.

Jednym  z bardzo istotnych w arunków  rozw ijania służby inform acyjnej jest o rga­
nizow anie czytelni jako swego rodzaju  „pracow ni” dla ludzi dokształcających się> 
dła w szystkich tych, k tórych do bibłioteki przyw iodła chęć rozw ijania i pogłę­
biania swych zainteresow ań. Oni to głównie stanowić będą odbiorców inform acji.

Rysem charak terystycznym  współczesnej biblioteki publicznej jest rów nież za­
cieśnienie w spółpracy z insty tucjam i i płaców kam i ku łtu ra łnym i i oświatowym i 
w  celu stw orzenia odpowiedniego k lim atu  dla szerokiego upow szechnienia czy­
telnictw a. Tylko zespolenie w ysiłków  bibłioteki z poczynaniam i szkoły, organizacji 
społecznych, organizacji młodzieżowych, kłubów , domów k u łtu ry  może zapewnić 
książce dotarcie do w szystkich m ieszkańców środow iska i pozyskanie ich na  s ta ­
łych czytelników  biblioteki, a tym  sam ym  zapewnić te j ostatn iej możność oddzia­
ływ ania na kształtow anie ich postaw  ideowych, podnoszenie poziomu umysłowego 
i doskonałenie zawodowe.

Na zakończenie należy stw ierdzić, że:
— postęp w  bibliotekarstw ie, unowocześnianie pracy w  bibliotece publicznej 

nie może być jednorazow ym  aktem , ale m usi w yrażać się stałym , długofalowym  
działaniem ;

— postęp ten nigdy się nie kończy.

MM MIĘDZYNARODOWY 

ROK KSIĄŻKI 1972

JADW IGA KOŁODZIEJSKA

Instytut Książki i Czytelnictwa Biblioteki Narodowej

Nie je s t przypadkiem , że po M iędzynarodowym  Roku Ośw iaty (1970) UNESCO 
ogłosiło rok  1972 M iędzynarodowym  Rokiem  Książki. U podstaw  kształcenia leży 
bowiem w  dalszym ciągu książka, a je j kulturo tw órcza funkcja  nie została dotąd 
podważona. Jednym  z głównych m ierników  rozw oju kulturałnego i ekonomicznego 
poszczególnych k ra jów  jest zasięg czytelnictw a. K ształtu je się w  świecie bardzo 
różnie i stanow i oczywiście rezu lta t poziomu oświaty. N akłady finansow e na rozwój 
szkolnictw a w zrasta ją  w  całym  świecie. Koszty u trzym ania szkół są coraz wyższe. 
W latach  1952—1965 nakłady finansow e na szkolnictwo podstaw ow e w e F rancji 
wzrosły o 89®/o, w  NRF o 65“/o, w  USA o 68®/o, w  Szwecji o 75®/o. Ogólne w ydatk i 
na  ośw iatę w  la tach  1955—1970 we F rancji wzrosły o 605®/o, w  A ustrii o 278®/o, 
w  H olandii o 370’/o. A są to  przecież k ra je  zamożne. N akłady finansow e na ośw iatę 
w zrastają , poniew aż do szkolnictwa w prow adzane są coraz nowsze, doskonalsze 
m etody nauczania. Z drugiej jednak  strony rapo rty  UNESCO inform ują, że w  1950 r.

74



było w  świecie 700 m in  dorosłych analfabetów  ł stanow ili oni 44,3’/» ogółu ludności 
naszego globu, a  w  1960 r. analfabetów  było już 740 min. W tym że roku  ty lko  20’/» 
ogółu dzieci całego św iata  uczęszczało do szkół. W A fryce analfabeci n adal s ta ­
now ią 81,5’/o ogółu ludności, w  Azji 67,8’/», a A m eryce Ł acińskiej 50’/».

W Polsce, podobnie ja k  w  innych k ra jach  socjalistycznych, nastąp ił po I I  w o j­
nie św iatow ej w zrost ilościowy różnego ty p u  szkół i m asow y napływ  uczniów 
i studentów . N ajw iększe zm iany nastąp iły  w  szkolnictw ie zawodowym  i wyższym. 
W ro k u  1946/47 było 2830 szkół zawodowych, w  1968/69 już 9547. W roku  1937/38 
m ieliśm y w  k ra ju  32 wyższe uczelnie, w  1946/47 r. było ich 54, w  1968/69 już 
W 1971 r. w  każdym  m ieście w ojew ódzkim  is tn ia ła  w yższa uczelnia, nie licząc 
filii uniw ersy teckich  oraz wyższych szkół specjalistycznych.

Liczba studentów  w  1946/47 r. w ynosiła 86 500, zaś w  1968/69 — 322 500. Są to  
w ięc zm iany, k tó re  w płynęły  w  zasadniczy sposób na s tru k tu rę  w ykształcenia ca­
łego naszego społeczeństwa. W roku  1967 osoby ze średnim  w ykształceniem  stano­
w iły  12’/» ogółu m ieszkańców , zaś z wyższym l,6’/o. Dem ografow ie przew idują , że 
w  1985 r. osoby z w ykształceniem  wyższym  w śród ogółu dorosłych będą stanow iły 
8’/», a ze średnim  33’/».

Rozwój ośw iaty w płynął na  rozwój b ib lio tekarstw a w  naszym  k ra ju . Po lska  
należy do k ra jów  zasobniejszych w  biblioteki. W końcu 1969 r. m ieliśm y ogółem 
51138 placów ek różnych typów. N ajliczniejszą grupę stanow ią biblio teki szkolne 
(30 981), publiczne (8545), związków zawodowych (5246), fachowe (5249), naukow e 
(290), placów ek nauk i pozaszkolnej (482).

W szystkie te  biblioteki posiadały ogółem 115 690 000 wolum inów, korzystało  
z ich usług 9 883 000 czytelników , którzy  dokonali 151 375 000 wypożyczeń. M niej 
w ięcej co czw arty  statystyczny P o lak  posiada k a rtę  czytelniczą i wypożycza 
rocznie około 4 książek.

C zytelnictw o jako  zjaw isko społeczne in teresu je  dziś przedstaw icieli różnych 
dyscyplin  naukow ych: socjologów, pedagogów, psychologów, lekarzy, filologów, 
h istoryków . Obchodzi ono rów nież żywo przedstaw icieli różnych zawodów zw ią­
zanych z p rodukcją , sprzedażą i p ropagandą książki: drukarzy , w ydaw ców , księ­
garzy, b ib lio tekarzy, dziennikarzy, pracow ników  rad ia  i telew izji, działaczy róż­
nych  organizacji i tow arzystw  społeczno-kulturalnych.

W Polsce prob lem atyka badań czytelniczych m a sw oje bogate tradycje  w yw o­
dzące się z okresu  m iędzyw ojennego. P ow stałe w  tym  okresie teoretyczne p race 
H eleny R adlińskiej i A nieli M ikuckiej dały podstaw y do je j dalszego rozwoju.

H elena R a d l i ń s k a  prow adziła zorganizow ane p race badaw cze w  ram ach 
S tud ium  P racy  Społeczno-O św iatow ej W olnej W szechnicy Polskiej. W kręgu  jej 
zain teresow ań m ieściła się psychofizyczna strona  procesu czytania, w pływ  różnych 
fo rm  życia n a  zain teresow ania czytelnicze i intensyw ność korzystan ia  z książki, 
oddziaływ anie trad y c ji k u ltu ra ln e j na  rozwój zain teresow ań czytelniczych. W ba­
daniach odróżniano proces czytania od czytelnictw a, rozpatru jąc  pierw szy jako  
fizjologiczny, drugi — jako  społeczny.

D efinicja sform ułow ana przez A nielę M i k  u  c k  ą w  je j teoretycznej p racy  sprzed 
w ojny  pt.: „Przedm iot, zakres i m etody badań nad  czytelnictw em ” uzasadniała ten  
zakres badań. Pisze ona m ianow icie, iż „B adania czyteln ictw a za jm ują  się w za­
jem ną zależnością zachodzącą m iędzy książką i czytelnikiem , uw zględniając szereg 
czynników  ubocznych w arunku jących  pow stanie i obieg książki, a także ksz ta łto ­
w an ie  się i rozwój psychiki czyteln ika i w ypracow ują na te j zasadzie nowe pod­
staw y  tego stosunku”. W edle au to rk i głów nym  przedm iotem  badań je s t czytelnik 
z jego całą złożonością psychiczną. Toteż typam i czytelników  i ich organizacją 
psychiczną zajm ow ano się przed w ojną z dużą pasją, znaw stw em  i dobrym i re ­
zu lta tam i, n ie tracąc z oczu p roblem atyki społecznej czytelnictw a.
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w  okresie pow ojennym  pun k t ciężkości zain teresow ań czytelnictw em , jako z ja ­
w iskiem  ku ltu ra lnym , p rzesunął się w yraźnie z jednostk i na problem atykę czy­
telniczą grupy. W zm ienionych pow ojennych w arunkach  przestał rów nież w y sta r­
czać statyczny obraz czytelnictw a, a uw aga skupiła  się n a  rozwojowym  procesie 
czytelnictw a z uw zględnieniem  jego uw arunkow ań społecznych.

Przesunięcie p u nk tu  ciężkości z jednostkow ego na społeczne, z zagadnień psy­
chologicznych na socjologiczne jest bardzo w yraźne i zaznacza się przede w szystkim  
w  rozw ijających się k ierunkach  badań.

Fascynację socjologicznym aspektem  czytelnictw a, a zwłaszcza rozpatryw aniem  
go w  kategoriach  ilościowych rów now aży nieco pogląd prof. K arola G ł o m - 
b i o w s k i e g o ,  k tóry  badając h istorię zjaw isk czytelniczych pisze w  książce pt.: 
„Problem y h istorii czyteln ictw a” : „Recepcja treści ku ltu ra lnych  dokonuje się więc 
za pośrednictw em  lek tu ry  w  procesie złożonym, w  którym  w spółdziałają ze sobą 
dzieło piśm iennicze i jego odbiorca. Dzieło przekazuje do odbioru pew ną sum ę 
w artości m oralnych, poznawczych i estetycznych za pomocą środków  jem u w łaści­
wych, a czytelnik percypu je  te w artości w  sposób częściowo zdeterm inow any przez 
całokształt stosunków  społecznych i historycznych, w  których żyje i działa, 
a częściowo w  sposób niezależny od w arunków  historycznych, bo związany z bio- 
psychicznym i cecham i jego osobowości”.

P ierw sze badania  nad  czytelnictw em  w  Polsce Ludow ej podjęte zostały przez 
utw orzone w  194.5 r. B iuro B adania C zytelnictw a działające w  ram ach In s ty tu tu  
K ulturalno-O św iatow ego „Czytelnik”. Jego program  działania scharakteryzow ała 
A niela M ikucka w  ten  oto sposób: „ In sty tu t bada zain teresow ania czytelnicze, ich 
zakres, natężenie i rodzaje, zestaw ia i analizuje dane dotyczące recepcji książek 
„C zytelnika”, zarów no jeśli chodzi o ich ocenę i odczucie, jak  i o sam  proces 
psychiczny w yw ołany obcow aniem  z książką. In s ty tu t dąży do grom adzenia m ate­
riałów  charak teryzujących  z jednej strony  oblicze duchowe i in te lek tualne  czy­
telników , z drugiej zaś ilustru jących  życie książki w  środow isku społecznym 
i w  indyw idualnym  świecie odbiorców lite ra tu ry  i w  ten  sposób określa poczyt- 
ność autorów  książek, typów  i rodzajów  w ydaw nictw  i epok twórczości”.

Zachow ując trad y cy jn ą  ciągłość badań  w  dziedzinie recepcji książki. In s ty tu t 
staw iał sobie p rak tyczne cele dostarczenia inform acji o kształtow aniu  się zain te­
resow ań czytelniczych w  szerokich kręgach społecznych. W roku  1947 p rzeprow a­
dził on pow szechną ank ie tę  czytelniczą, w  w yniku  k tó re j uzyskał 70 000 odpowiedzi. 
W yniki te j ankiety , k tóre  m ogły poinform ow ać o w spółczesnym  stan ie  czytelnictw a 
w  k ra ju , nie zostały nigdy opublikow ane, z dużą szkodą dla wiedzy o problem atyce 
k u ltu ra ln e j pierw szych pow ojennych lat. Po  raz  pierw szy w yniki te j ankiety  
omówił Tadeusz P a r n o w s k i  w książce pt.: „Czytelnictwo w  procesie dem okra­
tyzacji k u ltu ry ”. W edle jego inform acji ank ie ta  w ykazała, iż 38,7‘’/o badanych 
m ieszkańców  m iast i w si posiadało księgozbiory, że najw ięcej czytali m ieszkańcy 
m iast pow iatow ych i m iasteczek, a na jak tyw nie jsza  w  tym  zakresie była młodzież. 
P ierw sze m iejsce pod w zględem  poczytności uzyskała lite ra tu ra  p iękna, drugie ■— 
książki dla dzieci i młodzieży i trzecie — lite ra tu ra  naukow a i popularnonaukow a. 
N ajchętniej czytana była  powieść obyczajowa, społeczna i historyczna, ale i tzw. 
lite ra tu ra  brukow a.

D rugą insty tucją , k tó ra  rów nież w łączyła do program u swojego działania bada­
nie czytelnictw a, był pow ołany do życia w  1946 r. Państw ow y In s ty tu t Książki. 
Otóż jeszcze w  okresie m iędzyw ojennym  w  1938 r. Zw iązek B ibliotekarzy Polskich 
p rzedstaw ił p ro jek t pow ołania In s ty tu tu  K siążki i Czytelnictw a. N iestety, nie do­
czekał się on realizacji i naw iązano do niego ponow nie dopiero po w ojnie. Na czele 
P IK  staną ł A dam  Ł y s a k o w s k i ,  jeden  z najw ybitn iejszych polskich b ib lioteko- 
znawców. P rogram  działania te j placów ki obejm ow ał m. in. badania  czytelnictw a. 
W zw iązku z tym  P IK  przeprow adził dw ukro tn ie ankietę, k tórej celem  było
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określenie stanu zaopatrzenia i potrzeb bibliotek w  celu w ykorzystania ich przy 
opracow yw aniu p lanów  wydawniczych.

N iestety w 1949 r. obie placów ki u legają likw idacji, co odbija się fa ta ln ie  na 
organizacyjnych spraw ach b ib lio tekarstw a. W latach  tych um ilkły spory i dyskusje 
nad przyszłyrn kształtem  b iblio tekarstw a, z czasopism bibliotekarskich powiało 
nudą, coraz rzadziej pojaw iały się na ich łam ach inform acje o k ierunkach  rozw oju 
b ib lio tekarstw a światowego. Badania nad czytelnictw em  przerw ano w momencie, 
gdy w  społeczeństw ie ostro zarysow ały się przem iany stru k tu ra ln e , kiedy każda 
diagnoza na przyszłość mogła się okazać niezw ykle cenna dla p rak tyk i w  dzie­
dzinie ku ltu ry . Zm iany, k tóre  zachodziły w ekonomicznym, politycznym  i k u ltu ­
ralnym  życiu k ra ju , zmuszały jednak  do podejm ow ania decyzji w  organizacyjnej 
sferze działalności bibliotek.

W połowie la t pięćdziesiątych dla większości bibliotekarzy i działaczy ośw iato­
w ych stało  się oczywiste, iż funkcji bibliotek i przyszłego ich rozw oju nie można 
identyfikow ać jedynie z działalnością adm inistracy jną i że trzeba oprzeć się o u sta ­
lenia i uogólnienia naukow e. Stanow iło to dowód, iż prace podejm ow ane przed 
w ojną nie zostały całkowicie zapom niane i znalazły swoich kontynuatorów . Poglą­
dy te  płynęły przede w szystkim  ze świadomości, iż złożonych procesów rozw ojo­
wych zarówno czytelnictw a, jak  i spraw  organizacyjnych zw iązanych z jego dal­
szym upow szechnianiem  nie m ożna pozostawiać na tu ra lnem u biegowi i p rzypad­
kow i oraz inw encji jednostek, bowdem w tej dziedzinie życia społecznego istn ieją  
pew ne narasta jące  praw idłow ości, k tóre należy w ykryw ać i w oparciu o nie 
doskonalić działalność praktyczną.

W rezultacie tego sprzyjającego k lim atu  w  kw ietn iu  1955 r. pow ołany został 
w ram ach  B iblioteki Narodow ej In s ty tu t Książki i Czytelnictw a. Podejm ow ał on 
p racę po dłuższej przerw ie w badaniach czytelniczych, w  zupełnie odm iennych 
od pierw szych pow ojennych la t w arunkach , już w trakcie  w ygasania niezwykle 
istotnych przem ian w  struk tu rze  społecznej, jaką była w ielka fala m igracyjna do 
m iast, i w  m om encie narodzin polskiej telew izji, k tórej skutków  n ik t wówczas nie 
był w  stanie przewidzieć. S taw ianiu  pierw szych kroków  nie sprzyjało  bynajm niej 
rozproszenie w arsztatów  badawczych dwóch poprzednich placów ek i b rak  odpo­
wiednio przygotow anych pracow ników  naukow ych. Na czele tej nowo utw orzonej 
placów ki sta je  K rystyna  R e m e r o w a .  Je j indyw idualność naukow a, głębokie 
w yrobienie społeczne i konsekw entne zatrudnian ie w  Insty tucie ludzi m łodych 
przesądzały w  dużej mierze o k ierunkach  badań. Zwłaszcza, iż po kilłculetniej 
przerw ie nastąpiło  duże ożywienie w naukach  socjologicznych.

Niem ały w pływ  na ukierunkow anie poczynań badawczych In sty tu tu  m iała 
rów nież świadomość, iż naw iązuje on do przerw anej działalności Państw ow ego 
Insty tu tu  Książki, oraz fak t usytuow ania go w ram ach B iblioteki Narodowej. 
P od ję ta  w  te j m ierze decyzja m iała duże znaczenie dla in tegracji problem ów  
biblio tekarstw a polskiego z zadaniam i organizacyjnym i cen tralnej biblioteki p ań ­
stw a. Poprzedziły ją  bardzo isto tne w ew nętrzne zm iany organizacyjne, jakie m iały 
m iejsce w  Bibliotece Narodow ej w  latach 1948—1955. P laców ka ta  w  sposób dy­
nam iczny rozw inęła wówczas swoje agendy o charak terze koordynacyjno-usługo- 
wym , w łączając się tym  sam ym  do ogólnokrajowego system u organizacji nauki 
i upow szechniania ku ltu ry . W roku 1950 pow staje S tacja  M ikrofilm ow a, Oddział 
B ibliografii Bieżącej Specjalnej, d rukarn ia . W roku  1951 — Dział K atalogów  Rze­
czowych, Dział Inform acji N aukow ej i Poradnictw a; w  1952 r. — Dział K atalogów  
C entralnych, Oddział D okum entacji i K sięgoznaw stw a i Dział B ibliografii Zale­
cającej. O zew nętrznym  k ierunku  rozw oju B iblioteki N arodow ej zadecydowały 
organizacyjne potrzeby całego b ib lio tekarstw a polskiego. Pow ołanie więc In sty tu tu  
K siążki i C zytelnictw a w  ram ach B iblioteki Narodow ej nie m iało charak te ru  
przypadkow ego, a stanowiło n a tu ra ln ą  konsekw encję je j ogólnego rozw oju i do-
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pelniało  refo rm ę zm ierzającą do poszerzenia tradycyjnego zakresu  je j działania.
W tym  pierw szym  okresie głów nym  przedm iotem  badań  IKiCz było c z y t e l ­

n i c t w o  j a k o  p r o c e s  s p o ł e c z n y  w raz  ze w szystkim i zależnościam i, jak ie  
zachodzą między książką a czytelnikiem  w  określonych w spółczesnych s tru k tu ­
rach . W centrum  uw agi od sam ego początku znalazła się b i b l i o t e k a  p u b l i e z -  
n  a jako  insty tucja , w  k tó re j zachodzi proces współczesnego użytkow ania książki, 
proces, k tó ry  na  bieżąco re je s tru je  dokum entacja biblioteczna.

T e m a t y  podejm ow ane w  Insty tucie  koncentrow ały się wokół trzech zagadnień:
1. O rganizacja in sty tucji produkujących  książkę i udostępniających ją  w  form ie 

sprzedaży i wypożyczeń (w ydaw nictw a, księgarnie, biblioteki, kolportaż) oraz 
środków  m asow ej kom unikacji upow szechniających inform acje o książce 
(prasa, radio , film , telewizja).

2. Spraw y zw iązane z polityką doboru, grom adzenia i w ykorzystania produkcji 
w ydaw niczej w  bibliotekach, jak  rów nież kształtow anie się zainteresow ań 
odbiorców określonym i grupam i piśm iennictw a w  księgarn iach  i innych p la ­
ców kach kolportażow ych.

3. P race  zw iązane z przysw ajaniem  sobie przez społeczeństwo lub  pew ne jego 
części dorobku kulturalnego , utrw alonego w  postaci słowa drukow anego, 
oraz jego społeczne skutki.

W ybór m e t o d  b a d a w c z y c h  stosow anych w  pracach In s ty tu tu  uzależniony 
był od przedm iotu  badań. Czytelnictw o jako  proces społeczny w iąże się ściśle, 
a często stanow i w ręcz rezu lta t przem ian dokonujących się w  ogólniejszych sferach 
polityki, ekonom ii i ku ltu ry . P race badaw cze m uszą zatem  z konieczności oprzeć 
się o szereg usta leń  n auk  historycznych, socjologicznych i ekonomicznych.

Dynam iczny rozwój badań w  dziedzinie nauk  społecznych, jak i m iał m iejsce 
po 1956 r., um ożliw ił rozpatryw anie czytelnictw a w  szerszym  kontekście zjaw isk 
społecznych.

W pierw szych p racach  In s ty tu tu  jako  pu n k t w yjściowy przyjm ow ano przede 
w szystkim  d o k u m e n t a c j ę  b i b l i o t e c z n ą :  spraw ozdania, k a rty  czytelnika 
i k a rty  książki. Chodziło wówczas o uzyskanie ch arak te rys tyk  ilościowych za 
pośrednictw em  najprostszej techn ik i opisowej. Dodatkowo uzupełniły  ją  in fo r­
m acje zbierane przy  pomocy ankiet. O kres ten  cechow ała z reguły  re je s trac ja  
fak tów  podlegających opisowi. W ten  sposób badano zain teresow ania czytelnicze 
robotników  jednej z w arszaw skich fab ryk , zain teresow ania czytelnicze w  jednym  
m ałym  m ieście w ojew ództw a krakow skiego, m iejsce książki w śród innych form  
spędzania wolnego czasu itd.

Dalsze badania podejm ow ane po roku  1958 oprócz opisów re jestracy jnych  stanu 
czytelnictw a zm ierzały w  k ie runku  uchw ycenia zachodzących w  nim  przem ian.

S tw arzało  to  konieczność d o b o r u  odpow iednich dla badań p r ó b  r e p r e z e n ­
t a c y j n y c h .  Posiadanie ich pozw alało poddać szczegółowym obserw acjom  pew ­
ną ograniczoną ilość - jednostek  (w naszych badaniach byli to oczywiście m iesz­
kańcy in teresu jących  nas środowisk), k tó ra  reprezentow ała najw łaściw iej bliżej 
nieznaną całość.

P race  zw iązane z doborem  próby reprezen tacy jnej stanow ią bardzo w ażny m o­
m ent w  organizacji badań; nie m niej w ażnym  m om entem  jest przejście do w łaści­
w ej obserw acji. Może ona m ieć ch arak te r pośredni i bezpośredni. Typ obserw acji 
pośredniej dom inuje w  naszych badaniach. Tam  jednak, gdzie tem atyka  czytel­
nicza w kracza w  dziedzinę psycho-społecznych zjaw isk, a badania recepcji i w pły­
w u lek tu ry  łączy się z analizą przekazyw anych przez n ią treści — podejm ow ane 
są próby obserw acji bezpośredniej.

W badaniach nad  zain teresow aniam i czytelniczym i kobiet-robotnic jednej z w a r­
szaw skich fab ryk  rozm owy na tem at przeczytanych (specjalnie zresztą dobranych) 
książek p rzeprow adzała z czytelnikam i (w ciągu dwóch lat) osobiście pracow -
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niczka In sty tu tu . W celu stw orzenia naturalnego  k lim atu  osoba ta  pracow ała jako 
druga b ib lio tekarka  w  tam tejszej bibliotece zakładow ej.

O bserw acje pośrednie i bezpośrednie są przew ażnie kontrolow ane przy pomocy 
specjaln ie opracow anych k w e s t i o n a r i u s z y .  Je s t to najczęściej kw estionariusz 
w yw iadu m ający dziś powszechne zastosow anie w  naukach  społecznych, a zw łasz­
cza socjologii. Przejrzystość i precyzja  py tań , porów nyw alność danych, uk ład  i ro z­
mieszczenie graficzne treści tak , by m ożna było przy podliczaniu użyć m aszyn m ate ­
m atycznych — oto pierw sze z brzegu kw estie, nad k tórym i zespól pracow ników  
In s ty tu tu  pracuje . Po ostatecznym  opracow aniu kw estionariusza i jego próbnym  
skontrolow aniu, w yw iady przeprow adzane są przez pracowników' In s ty tu tu  oraz 
w ciągniętych do w spółpracy studentów  ostatn ich  la t  socjologii i b iblioteko­
znaw stw a.

O statn ie la ta  przyniosły w  naukach  społecznych, a zwłaszcza w  socjologii w zrost 
badań  prow adzonych m etodam i statystycznym i. T a swego rodzaju m atem atyzacja 
nie m ogła pozostać bez w pływ u rów nież i na badania czytelnictw a. M ateriały  
uzyskane z w yw iadów , ankiet, bądź z dokum entacji bibliotecznej analizow ane są 
m e t o d a m i  s t a t y s t y c z n y m i ,  od prostych m etod opisowych poczynając, 
poprzez w yliczanie w skaźników , współczynników, korelacji itp.

Nie znaczy to, iż sam  opis statystyczny, naw et najbardziej precyzyjnie w yko­
nany, jest w  stan ie  w yjaśnić okoliczności, w  jak ich  ksz ta łtu je  się badany proces 
czytelniczy. Jest on jednak  konieczny dla ustalen ia  stosunków  ilościowych zacho­
dzących w  czytelnictw ie, może stanow ić pierw szy etap  pracy badaw czej, na k tó ­
rym  jednak  n ie  m ożna poprzestać. Dowiodły tego badan ia  czytelnicze prow adzone 
w  8 m ałych m iastach w ojew ództw  rzeszowskiego i krakow skiego. Otóż 48,6’/o 
m ieszkańców  badanych m iasteczek zadeklarow ało w  ankietach, że czyta książki. 
P rzy  bliższych próbach określenia częstotliwości kontak tów  z książką okazało się, 
że spośród „czytających” znaczna liczba osób nie przeczytała w  ciągu ostatęiego 
roku  an i jednej książki. W ten  sposób za czytelników  książek w  badanych  m ia­
steczkach m ożna by uznać 41,2®/o ogółu dorosłej ludności m iasteczek. G dybyśm y 
zm ierzali do określenia aktyw ności czytelniczej m ieszkańców  i założyli, iż za 
aktyw nego czyteln ika będziem y uw ażali osobę czytającą sześć książek w  roku, 
należałoby stw ierdzić, że grupę ak tyw nych czytelników  stanow i 28“/o badanej 
zbiorowości. U w zględniając jeszcze i inne elem enty aktyw ności czytelniczej, takie 
jak  posiadanie w łasnego księgozbioru, wypożyczanie książek od znajom ych, ko­
rzystan ie  z jak ie jś biblioteki, um iejętność choćby określenia swoich czytelniczych 
upodobań — za czytelników  aktyw nych  m ożna by uznać jedynie  KP/o ogółu m iesz­
kańców  m iasteczek.

Z rozm ów  prow adzonych z m ieszkańcam i w ynika, że 51,4'’/o nie czyta książek. 
Dla w ięcej niż połowy dorosłych osób w  m ałych m iasteczkach czytanie książek 
nie m ieści się w  zespole odczuwanych potrzeb. P róba dotarcia do przyczyn 
określających te  proporcje prow adzi niezm iennie do podkreślenia zależności pod­
staw ow ej: od poziomu w ykształcenia. Związek m iędzy poziom em  w ykształcenia 
a czytaniem  książek je s t w idoczny w  każdym  w ypadku, niezależnie od rodzaju  
analizow anych elem entów .

Pod względem  cenzusu w ykształcenia młodzi góru ją  nad  starszym  pokoleniem . 
I  oni w łaśnie stanow ią najak tyw niejszą grupę czytelników  w  m ałych m iastach. 
Nie chcą w  nich jednak  pozostać i m igru ją  do tw orzących się społeczności p rze- 
m ysłow o-m iejskich. O dsetek osób m yślących o w yjeżdzie z m ałych m iasteczek 
w 'ojewôdztw rzeszowskiego i krakow skiego w ah a  się od 23 do 24'’/o. Są to  prze­
w ażnie ludzie młodzi, podatn i na  wzory w ielkom iejskiego życia, najbardziej 
aktyw ni.

W badaniach prow adzonych w  Insty tucie  Ksiąźlci i C zyteln ictw a nad  czytel­
n ictw em  młodzieży w iejskiej okazało się, że 46,9<'/o całej poddanej analizie zbioro-
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wości p ragnie  zdobyć kw alifikacje  upraw niające do zaw odu robotn ika lub  rze­
m ieślnika, 24,9“/o asp iru je  do zawodów w ym agających w ykształcenia średniego: 
nauczyciela, p ielęgniarki, technika, labo ran ta  itp., 5,6''/o pragnie zostać pracow ni­
kam i um ysłow ym i, p rzew ażnie urzędnikam i, a 8,4''/o w idzi sw oją przyszłość w  za­
w odach w ym agających wyższego w ykształcenia. Do zawodu ro ln ika  asp iru je  
ty lko  5,6“/».

Je s t to  bardzo w ażny sygnał, k tó ry  świadczy, iż proces w yludn ian ia  się wsi 
postępuje  dalej i k to  w ie, czy przew idyw ania dla roku 2000 na  tem at zachow ania 
kontro low anej p roporcji w  s tru k tu rze  dem ograficznej ludności nie okażą się 
w  św ietle p rak ty k i zbyt optym istyczne.

Na pew no nie jest to  pożądane zjawisko, że na wsi na gospodarstw ach dalekich 
jeszcze od nowoczesności pozostanie m łoda generacja  na jm niej zdolna i o skrom ­
nych asp iracjach  życiowych. Dla p lanow ania rozw oju usług bibliotecznych n a  w si 
m a to bardzo duże znaczenie.

W porów naniu  z okresem  m iędzyw ojennym  w yrów nały  się rażące dysproporcje 
w  zapew nieniu dostępu do książki i b iblioteki w  środow iskach w iejskich  i m ie j­
skich na  korzyść tych pierw szych. Dowodzi tego polityka uzupełn ian ia  księgo­
zbiorów. W tym że 1970 r. na  4187 tys. nowych książek, k tóre  zakupiono do biblio­
tek, połowa p rzypad ła  bibliotekom  w iejskim .

A ktyw ność czytelników  w iejsk ich  nie u stępu je  czytelnikom  m iejskim , choć pew ne 
różnice się u trzym ują. Po p rostu  czytelnicy w  m ieście czytają in tensyw niej. Na 
126 991 tys. wypożyczonych w  ciągu roku  tom ów, na  w si udostępniono 54 309 tys.
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wol. w  całym  k ra ju  wypożyczono przeciętnie na 100 mieszkańców 429 tomów, 
ale na wsi 343. Mimo w yraźnego postępu, jak i dokonał się w  czytelnictw ie w ie j­
skim, biblioteki grom adzkie p racu ją  w porów naniu z placów kam i m iejskim i 
w  znacznie gorszych w arunkach. W mieście 57®/o bibliotek posiada czytelnie, a na 
wsi ty lko  38,9’/o. W iele lokali bibliotecznych nie nadaje  się w  ogóle do użytku. 
K w alifikacje bibliotekarzy też pozostawiają w iele do życzenia.

U c h w y c e n i e  t y p o w y c h  z j a w i s k  k u l t u r a l n y c h ,  w tym  i czytel­
niczych, k tóre tow arzyszą procesom  autentycznych aw ansów  społecznych zarówno 
jednostek, jak  i całych grup przem ieszczających się w  dalszym ciągu (choć w znacz­
nie m niejszym  nasileniu niż w  pierw szym  dziesięcioleciu powojennym ) ze wsi 
i m ałych m iast do ośrodków przem ysłowych — jest konieczne dla praktycznej 
działalności ku ltu ra lnej. Ich nieznajomość rodzi bowiem niebezpieczeństwo n iena­
dążania organizacji form  życia kulturalnego za rozw ojem  społeczności w ielko­
przem ysłow ych, co w  konsekw encji może prow adzić do stagnacji in telek tualnej 
tych środowisk.

W badaniach czytelniczych bardzo w ażnym  m om entem  jest p o w i ą z a n i e  
współcześnie zachodzących s t o s u n k ó w  i l o ś c i o w y c h  z e l e m e n t a m i  
t r a d y c j i  k u l t u r a l n y c h  badanego środow iska oraz ze współcześnie kształ­
tu jącym i się m odelam i obyczajowymi.

Nieodzowne jest rów nież w idzenie czytelnictw a w  porów naniu z analogicznym i 
procesam i społecznymi, k tó re  m ają miejsce w  innych krajach . Rozwój środków 
m asowego przekazu, tu rystyk i w pływ a niew ątpliw ie na unifikow anie się pew nych 
wzorców kulturow ych, co można zaobserwować na przykładzie mody, m uzyki 
młodzieżowej itp.

Dotychczasowa, p ię tnasto letn ia  działalność badaw cza In sty tu tu  koncentrow ała 
się wokół problem ów związanych z r e c e p c j ą  k s i ą ż k i  w różnych środowiskach 
społecznych ze szczególnym uw zględnieniem  wsi i m ałych m iast oraz m iejsco­
wości, w  których w ystępują  szybkie procesy urbanizacyjne i industrializacyjne. 
W środow iskach tych najw ięcej uw agi poświęcano zainteresow aniom  czytelniczym  
dorosłych m ieszkańców, młodzieży i kobiet. W yniki badań w  tym  zakresie kon­
frontow ane były z ak tualną  sy tuacją  w produkcji w ydaw niczej oraz z polityką 
zaopatryw ania sieci bibliotek publicznych w  nowości książkowe.

W w ielokrotnie pow tarzanych badaniach nad  z a k u p a m i  k s i ą ż e k  do biblio­
tek  In s ty tu t form ułow ał zasadnicze postu laty  co do dalszej p o l i t y  ki g r o m a ­
d z e n i a  k s i ę g o z b i o r ó w  w  bibliotekach publicznych i związkowych. Wypo­
w iadał się również, w oparciu o w yniki tych badań, o ideowej i artystycznej 
przydatności współczesnej produkcji w ydaw niczej dla różnych grup czytelniczych, 
postu lu jąc najpilniejsze potrzeby w  tej dziedzinie. Szczegółowym badaniom  podda­
no niektóre grupy  piśm iennictw a, cieszące się szczególną popularnością, np. książki 
reportażow e i historyczne oraz społeczno-polityczne.

W ram ach ścisłej w spółpracy z w ydaw nictw am i In sty tu t przeprow adził s o n d a ­
ż e  na  t e m a t  k s i ą ż e k ,  k tóre  p o w i n n y  b y ć  w  p e r m a n e n t n e j  s p r z e ­
d a ż y  księgarskiej. W yniki tych badań m ają na  celu u jaw nien ie  najisto tn iejszych 
braków  na rynku  księgarskim . System atycznie prow adzone badania czytelnicze 
stanow ią pomoc w  opracow yw aniu wzorcowej stru k tu ry  księgozbiorów w  biblio­
tekach publicznych. Z najduje  ona w yraz w  publikow anych przez In s ty tu t wzorco­
wych katalogach dla bibliotek grom adzkich i powiatowych.

Mimo iż problem atyka badaw cza realizow ana w  Insty tucie  K siążki i Czytel­
nictw a koncentrow ała się głównie wokół czytelnictw a, to w  ostatn ich  la tach  po­
dejm ow ane są wj’siiki nad  p o w i ą z a n i e m  r e z u l t a t ó w  b a d a ń  z p r a k ­
t y c z n y m i  z a g a d n i e n i a m i  o r g a n i z a c j i  b i b l i o t e k .  Tendencje te 
p łyną z prześw iadczenia, iż tylko łączne ich rozpatryw anie może dać nam  w łaści­
w y obraz skuteczności działania biblioteki. Nie m ożna bow iem  rozpatryw ać za­
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gadnień czytelniczych w  określonym  środow isku bez dokładnego przeanalizow ania 
zaw artości księgozbioru bibliotecznego, jego s tru k tu ry , polityki uzupełniania itp.

Z kolei zaś spraw y zw iązane z zaopatrzeniem  bibliotek w  książki w iążą się 
także ze stopniem  organizacyjnym  placów ek, ze stanem  i m ożliwościam i budżeto­
w ym i, ze spraw nością in fo rm acji o nowościach w ydaw niczych itp.

W śród tem atów  zw iązanych z organizacją sieci b ib lio tek  publicznych znalazły 
się problem y zw iązane z p l a n o w a n i e m  r o z m i e s z c z e n i a  b i b l i o t e k  
w i e j s k i c h ,  r a c j o n a l i z a c j ą  p r a c y  b i b l i o t e k  g r o m a d z k i c h  
i p o w i a t o w y c h  ze szczególnym uw zględnieniem  podziału czynności między 
bib lio tekarzy i personel pomocniczy, b u d o w n i c t w e m  i w y p o s a ż e n i e m  
bibliotek, s t a t y s t y k ą  biblioteczną. W yniki tych prac posłużą do określenia 
koniecznych norm  w  kształtow aniu  w ielkości księgozbiorów  oraz rocznych do­
pływ ów  nowości dla różnych typów  bibliotek, u ła tw ia  też określenie w ielkości 
koniecznych budżetów , liczby pracow ników  itp. W dalszych pracach  In sty tu tu  
p race norm alizacyjne m ają  ułatw ić m odernizację całej sieci bibliotek publicznych 
oraz w łączenie się jej do ogólnokrajow ego system u bibliotecznego.

D ośw iadczenia prak tyczne stanow iące rezu lta t prow adzonych p rac  badaw czych 
przekazyw ane są w ładzom  nadzorującym  biblioteki, a przede w szystkim  M ini­
s te rstw u  K u ltu ry  i Sztuki. In s ty tu t s ta ra  się rów nież upow szechniać je  w  środo­
w isku  b ib lio tekarsk im  poprzez re fe ra ty  i p relekcje  w ygłaszane w  różnych środo­
w iskach  regionalnych, na problem ow ych konferencjach  ogólnokrajow ych oraz po­
przez pub likację  w yników  badań  w  czasopism ach fachow ych i spo łeczno-kultural­
nych. W iększe p race publikow ane są w  specjalnej serii w ydaw niczej pt. „Z badań 
nad  czyteln ictw em ”. W jej ram ach  ukazało  się dotąd  13 pozycji, a w śród nich 
obejm ujące prob lem atykę czyteln ictw a absolw entów  szkół technicznych, za in tere­
sow ań czytelniczych kobiet, recepcji lite ra tu ry  p ięknej, społecznej recepcji w spół­
czesnej powieści polskiej i in. Inna  seria  w ydaw nicza In s ty tu tu  nosi ty tu ł „Zeszyty 
przekładów ”. O bejm uje ona ak tu a ln ą  problem atykę b ib lio tekarską w  poszczegól­
nych k ra jach , inform acje  o najnow szych tendencjach  organizacyjnych i ustaw o­
daw czych różnych typów  bibliotek. W śród 27 zeszytów, jak ie  się dotąd ukazały, 
om ówiona została sp raw a au tom atyzacji i m echanizacji w  bibliotekach, rozw oju 
inform acji, organizacji sieci bibliotek w iejskich  itp.

W ostatn ich  la tach  naw iązano żywy k o n tak t i w ym ianę dośw iadczeń z analo ­
gicznym i ośrodkam i bibliotekoznaw czym i działającym i w  k ra jach  socjalistycznych. 
P ierw szą okazją dla w ym iany doświadczeń była zorganizow ana przez In s ty tu t 
w  1970 r. M iędzynarodow a K onferencja  Czytelnicza, k tó ra  odbyła się w  W arszaw ie 
z udziałem  przedstaw icieli: B ułgarii, Czechosłowacji, N iem ieckiej Republiki De­
m okratycznej, R um unii, W ęgier, Zw iązku Radzieckiego.

Rozm iary społecznego zasięgu czyteln ictw a nie są jednakow e we w szystkich 
środow iskach. W edle badań socjologicznych książki czyta w  naszym  k ra ju  80“/» 
ogółu m ieszkańców  m iast i 60"/o m ieszkańców  wsi. In fo rm acja  ta  m a ch arak te r 
bardzo ogólny i nie w nika  w  rzeczyw istą intensyw ność czy tan ia w  różnych g ru ­
pach społecznych. B ibliotekarze w iedzą doskonale ze swoich bezpośrednich obser­
w acji, że napraw dę czytelników  ak tyw nie czytających nie jest tak  w iele i n aw et 
w  dużych bibliotekach w ielkom iejskich nie przekraczają  oni 2O’/o tych, którzy  są 
zarejestrow ani.

B iblioteki publiczne, jako  in sty tucje  in teg ra ln ie  pow iązane z system em  ośw iaty 
w  k ra ju , m ają  w spom agać procesy zw iązane z przeobrażeniam i ku ltu ra lnym i, 
jak ie  zachońzą w  naszym  społeczeństwie, u  podstaw  k tórych  leży dążność do n a ­
sycenia różnych dziedzin w iedzy tw órczością k u ltu ry  socjalistycznej. W ram ach  
w ięc postulow anej czy jKJstulatywnej funkcji biblioteki m ieści się popularyzacja 
lite ra tu ry  najw artościow szej pod w zględem  ideow ym  i artystycznym . To jest 
oczywiście założenie ogólne, k ierunkow e i tow arzyszyło ono bibliotekom  od czasów
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najdaw niejszych. W p rak tyce  jednak  biblioteki m uszą liczyć się z fak tem  istn ien ia  
rzeczyw istych zainteresow ań i gustów  czytelniczych, n a  k tórych wcześniejsze 
kształtow anie m ają  one niew ielki wpływ. T radycja  lite rack a  przechow yw ana 
z pokolenia na pokolenie, lekturow e program y szkolne, p referu jące lite ra tu rę  k la ­
syczną, łatw ość przysw ojenia sobie treści u jm ow anych w  konw encji prozy rea li­
stycznej, jednoznaczność wzorców postępow ania etyczno-m oralnego bohaterów  po­
w ieści 19-wiecznej oraz w iele innych jeszcze przyczyn decyduje, iż w yniki różno­
rodnych  badań  prow adzonych od dw udziestu la t na naszym  gruncie w skazują na 
niezm ierną popularność utw orów  Kraszewskiego, P rusa, R eym onta, Orzeszkowej, 
Sienkiew icza, a z obcych — utw orów  Tołstoja, Conrada, Hugo, Londona, Dum asa, 
S tendhala.

Je s t to zjaw isko raczej korzystne. Świadczy ono, iż dzięki rozbudow anej sieci 
b ib lio tek  publicznych czytelnicy, niezależnie od tego, gdzie m ieszkają i jak i zawód 
w ykonu ją , m ają  dostęp do najw artościow szych dzieł literackich . B adania  p row a­
dzone n ad  poczytnością lite ra tu ry  daw nej w skazują rów nież i na to, że za in tere­
sowanie najw ybitn iejszą k lasyką św iata  je s t p raw ie  jednakow e na wsi i w  mieście. 
Również w  odniesieniu do polskiej lite ra tu ry  współczesnej da ją  się ustalić  p re ­
ferencje  czytelnicze obejm ujące pisarzy wysokiej rangi. Czytany jest w  bibliote­
k ach  w iejskich  i m iejskich J. A ndrzejew ski, R. B ratny , T. Breza, M. D ąbrow ska, 
A. F iedler, J. K aw alec, L. K ruczkow ski, J. M eissner, I. N everly, W. Żukrow ski 
i inni, a spośród pisarzy obcych: G. Bidwell, A. Cam us, J. G irodoux, E. Hem ingway, 
M. Szołochow, G. G reene, H. Lee, W. Faulkner, J. S teinbeck, E. M. Rem arque. 
B iblioteki w iejskie stanow ią główne źródło upow szechniania lite ra tu ry  w spół­
czesnej, bowiem w  obecnym  system ie ośw iaty n ik t inny w  sposób m etodyczny 
tego nie czyni. W program ach szkół podstaw ow ych lite ra tu ra  współczesna re p re ­
zentow ana je s t bardzo skrom nie. W edle badań prow adzonych przez IKiCz w śród 
m łodzieży w iejskiej w  w ieku 15—19 lat, przynajm niej jeden u tw ór D ąbrow skiej 
po trafiło  w ym ienić IG’/o badanych, Iw aszkiew icza 4'*/o, A ndrzejew skiego 4"/», B re­
zy O,6*’/o.

Oprócz uznanych przez k ry tykę  lite racką  u tw orów  czytane są powieści o m niej­
szych w alorach literackich , ale pisane w  form ie ła tw o przysw ajalnej dla m niej 
w yrobionych czytelników  lub sięgających po książkę jedynie w  celach rek reacy j­
nych.

N iezm iennym  od la t  pow odzeniem  cieszą się książki z pogranicza lite ra tu ry  
i popularyzacji wiedzy. Należą do nich biografie, pam iętnik i, reportaże geograficzne, 
krajoznaw cze, społeczne, publicystyka. N iesłabnącym  zainteresow aniem  cieszą się 
w  bibliotekach książki podejm ujące problem atykę ostatn iej w ojny i okupacji. 
W biblio tekach w iejskich  najczęściej wypożyczane były w  la tach  1964—1967: 
A. Borkiewicz „Pow stanie W arszaw skie”, S. D atner „Zbrodnie W ehrm achtu na 
jeńcach w ojennych”, J. G um kow ski „Młodzież polska podczas okupacji”, A. J . K a­
m iński „H itlerow skie obozy koncentracy jne i ośrodki m asow ej zagłady”, J. K orczak 
„Klucz do B erlina”, J. P e rtek  „Dzieje ORP »Orzeł«”, J. Przym anow ski „S tudzianki”, 
J. Sobczak „Pierw sze dni rew olucji”, H. R. T revor-R oper „O statnie dni H itle ra” 
i w iele podobnych.

Młodzież znacznie częściej n iż .s ta rs i sięga po książkę w spółczesną, i to  zarów no 
beletrystyczną, jak  i popularnonaukow ą. M a ona znacznie m niej uprzedzeń i łatw iej 
p rzy jm uje  to, co nowe. Z jaw isko to  w ystępuje  szczególnie w yraźnie w  środo­
w iskach w iejskich, co jest krzepiące, bow iem  świadczy o stopniow ym  zanikaniu  
różnic w  poziomie zain teresow ań ku ltu ra lnych  w  porów naniu  ze środow iskam i 
m iejskim i.

Upow szechnianie czytelnictw a przez b iblioteki m a w ielorakie cele. Oprócz w pro­
w adzenia  czytelników  do uczestn ictw a w  ku ltu rze  reprezentow anej przez lite ra ­
tu rę  p iękną polską i obcą, um ożliw ienia poznania najw ybitn iejszych, uznanych
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dzieł, k tó re  weszły na  trw a łe  do ogólnego dorobku ku ltu ralnego  ludzkości, biblio­
teki s ta ra ją  się upow szechniać szeroko pojętą  w iedzę o w spółczesnym  świecie oraz 
zdobycze nauki i techn ik i w  najprzeróżniejszych dyscyplinach. Z akres działania 
bibliotek w  tym  względzie jest m niej znany i n iedostatecznie doceniony. A więc 
oprócz książek tak ich  jak: J. C hałasiński, K. C hałasińska „Bliżej A fryki", M. P a - 
rzyńska ,,Młodzi po ślub ie”, J. J. W iatr „Społeczeństwo" i „Socjologia zaangażo­
w an a”, K. Żygulski „Drogi rozw oju k u ltu ry  m asow ej”, czytelnicy sięgają po 
książki nie ty le poznawcze, co prak tyczne, niezbędne w  codziennym  życiu. Należą 
do nich przede w szystkim  pozycje z zakresu  m edycyny, gospodarstw a domowego 
oraz popularne opracow ania z zakresu  techniki. K arie rę  czytelniczą w e w szystkich 
ośrodkach zrobiły tak ie  pozycje, jak: E. Jeżew ska ,,Jak  żyć lepiej i szczęśliw iej", 
M. Kozakiew icz „Rozmowy in tym ne”, M. Słom czyńska „Moje dziecko i ja ”, 
U. S tan iew ska „S w etry”, Z. Zaw istow ska „Ryby na naszym  stole", B. Tw arow ska 
„Uwaga! wysokie napięcie” , W. T rusz „ABC napraw y odbiorników  telew izyjnych” 
i w iele, w iele innych. W 'yważenie w łaściw ych proporcji m iędzy poszczególnymi 
działam i p iśm iennictw a w  biblio tekach publicznych a zain teresow aniam i i po trze­
bam i czytelniczym i jest jednym  z najtrudn ie jszych  zadań polityki bibliotecznej 
w  dziedzinie uzupełniania zbiorów.

W zorcowa s tru k tu ra  księgozbiorów bibliotecznych, opracow ana przez W andę 
D ąbrow ską w  okresie m iędzyw ojennym  i p raw ie niezm ieniona do dziś, p rzew iduje 
następu jące  proporcje: lite ra tu ra  dla dzieci 22—25'’/», lite ra tu ra  popu larnonauko­
w a ■— 35“/o, lite ra tu ra  p iękna — 40—45’/#. S tru k tu ra  ta  budzi w iele kon trow ersji 
w  środow isku bib lio tekarsk im . W porów naniu  z innym i k ra jam i, wysoko u p rz e ­
m ysłow ionym i, uprzyw ilejow uje ona wryraźnie lite ra tu rę  p iękną, a w  stosunku 
do w ykorzystan ia  nazbyt rozbudow uje dział lite ra tu ry  popularnonaukow ej, przy 
jednoczesnym  niedoinw estow aniu  lite ra tu ry  dla dzieci, w yczytyw anej w ielokrotnie 
w ięcej w  stosunku do zaopatrzenia.

In s ty tu t K siążki i C zytelnictw a proponuje od k ilku  la t zw iększenie lite ra tu ry  
dziecięcej w  księgozbiorach w  granicach 2.5—27’/o, u trzym anie lite ra tu ry  popu­
larnonaukow ej w  granicach nie przekraczających  35’/# i u trzym anie  lite ra tu ry  
p ięknej w  dotychczasow ych granicach. O u trzym aniu  tych  p roporcji w  księgo­
zbiorach decyduje w  ogrom nej m ierze trad y c ja  k u ltu ra ln a , w  k tórej lite ra tu ra  
p iękna w pływ ała na kształtow anie psychiki jednostek  i całych grup  społecznych.

Odpowiedzi Redakcji
Kol. Halina M. — B rzeziny

Z apytu je  Pani, czy przy zapisie na  kursy  korespondencyjne Państw ow ego O środ­
ka K ształcenia K orespondencyjnego B ibliotekarzy w  W arszaw ie w ym agane będzie 
(jak dotychczas) św iadectw o dojrzałości upraw nia jące  do studiów  wyższych.

W yjaśniam y, że na  kursy  korespondencyjne bib lio tekarskie podobnie jak  na studia 
pom aturalne, przy jm ow ani będą kandydaci posiadający św iadectw o dojrzałości 
oraz kandydaci, którzy p rzedstaw ią św iadectw o ukończenia liceum  lub innej szkoły 
średniej, gdyż przepisy zarządzenia M inistra  O św iaty i Szkolnictw a Wyższego 
z dnia 7 m aja  1971 r. n r  SZ 1-0171-12/71 (Dz. Urz. Min. Ośw. i Szkoln. Wyższ. 
n r  B-5, poz. 36) zm ieniającego zarządzenie w  spraw ie stud ium  pom aturalnego, 
obow iązują rów nież O środki K ształcenia B ibliotekarzy.
Kol. Janina N. —  D uszniki Zdrój

Prosim y bardzo o nadesłan ie m ateriałów , o k tórych  P an i pisze w  liście do 
Redakcji. Po zapoznaniu się z nim i prześlem y P an i listow ną odpowiedź, czy będą 
one p rzydatne  dla naszego pism a.
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STANISŁAW JEŻYNSKI

Wędrówki 

po Ziemi 

i w Kosmosie 

(cz. I)

(Cykl imprez klubowych dla 
członków kół zainteresowań, 
miłośników ksiqzek i szerokiej 
publiczności)

Członkowie różnorodnych kół i zespołów zainteresowań, kół przyjaciół biblioteki 
i miłośników książek odczuw ają często brak  możliwości przedstaw ienia érodov/isku. 
w którym  działają, swoich osiągnięć w  pogłębianiu wiedzy, czy wyników w łasnych 
prac w  ram ach kół i  zespołów zainteresowań.

W celu stw orzenia takich możliwości i jednocześnie w  celu szerokiej propagandy 
działalności oświatowej w  środowisku — proponujem y klubom, świetlicom i biblio­
tekom zorganizowanie stałego cyklu im prez pod hasłem  „W ędrówki po Ziemi 
i w Kosmosie”. Im prezy te  m iałyby z reguły charak ter konkursów  quizowych, uroz­
maicanych w ystępam i artystycznym i i spotkaniam i autorskim i. Udział w  konkur­
sach braliby członkowie kół i zespołów zainteresowań, aktyw ni czytelnicy i pu- 
bliczność zgromadzona na  imprezach.

O rganizatoram i im prez (a zwłaszcza sam ych konkursów) mogłyby być z zasady 
koła i zespoły zainteresow ań, biblioteki i kluby.

Quizy z cyklu „W ędrówki po Ziemi i w  Kosmosie” m ają  oprócz w alorów  popu­
laryzatorskich, zwłaszcza z dziedziny n auk  przyrodniczych i  techniki, w alory roz­
ryw ki — prowadzone w  lekkiej form ie stanowić mogą sw oistą zabawę. Przede 
wszystkim jednak byłyby zachętą do czytania literatu ry  popularnonaukow ej, do 
poznawania różnych zagadnień z dziedziny n auk  przyrodniczych i techniki.

N adanie im  charak teru  cyklicznego, ciągłego i stałych form  przyczynić się po­
winno do popularności im prez. Dodatkową zachętą do uczestnictw a byłoby w pro­
wadzenie tytułów  i  odznak honorowych dla najw ytrw alszych uczestników, dla zwy­
cięzców poszczególnych konkursów  oraz innych form  rywalizacji.

Oto przykładowe tem aty  10 im prez, k tóre mogą złożyć się n a  cykl „W ędrówki po 
Ziemi i  v.' Kosmosie” :
Technika i fantazja, czyli podróż w  Kosm os.
Jak człow iek zdobyw ał przestrzeń i  skracał czas, czy li z historii lotnictw a.
W ielcy i m ali tw órcy cyw ilizacji, czy li kartk i z  dziejów  techniki.
Poszukiw anie praw rządzących m aterią, czy li o  h istorii fizyki.
Ludzie i  p ierw iastki, czy li o  historii chem ii.
Z-iemia, planeta ludzi — o  ochronie przyrody.
W ielcy żeglarze, w ie lcy  podróżnicy i odkrycia geografUczne.
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Ziem ia, rośliny i  zw ierzęta, c zy li przyroda w ok ół nas. 
C złowiek przyszłości, czy li co w iem y o w łasnym  gatunku. 
Nauka w  dziejach, czy li o  h istorii nau k i i poznania.

N a zakończenie cyklu w arto  zorganizować konkurs ze znajom ości lite ra tu ry  po­
pularnonaukow ej dotyczącej w szystkich dziedzin, k tórym  poświęcone były poszcze­
gólne im prezy.

W zależności od  potrzeb i możliwości tem aty  m ogą być węższe, a  konkursy  po- 
święcone zagadnieniom  bardziej szczegółowym.

N ajistotniejszym  w arunkiem  pow odzenia im prez i  ich społecznej użyteczności d la  
całego środow iska jest w yzw alanie, w  zw iązku z  ich organizacją, szerokiej in ic ja ­
tyw y kół i  zespołów zainteresow ań oraz innych społecznych organizacji i stow arzy­
szeń i  rozbudzanie am bicji p rezentow ania swoich osiągnięć. Im prezy pow inny być 
oparte na  zasadzie ryw alizacji poszczególnych zespołów oraz n a  m ożliw ie ak tyw ­
nym  uczestniczeniu w  n ich  szerokiej publiczności. K onkursy, zwłaszcza te, w  któ­
rych m a brać udział publiczność, trak tow ane w inny  być jako zabaw a. N ie są 
w  nich isto tne w yniki, a le  m ożliw ie liczny i  spontaniczny udział publiczności, d la 
której m ają  być one okazją do zw racan ia  uw agi n a  różne problem y w iedzy i w ska­
zyw ania lek tur, dzięki jak im  m ożna do tej w iedzy dotrzeć.

G eneralne hasło cyklu trzeba  sform ułow ać następująco:

Pokaz co umiesz!

Technika i fantazja 
czyli podróż w Kosmos

Scenariusz, k tóry  poniżej przedstaw iam y, może 
posłużyć do zorganizow ania im prezy klubow ej 
(świetlicowej) d la  m łodzieży in teresu jącej się pro­
blem am i techniki rakietow ej i  zagadnieniam i kos- 
m onautyki, d la czytelników  lite ra tu ry  popularnej 
i  fantastyczno-naukow ej.

N a im prezę sk łada ją  się dw a konkursy  (quizy) — 
ułożone w  ten  sposób, że m ogą być włączone 
w  dw a kolejne w ieczory rozryw kow e odbyw ające 
się w  klubie, św ietlicy czy w  kaw iarni.

Uczestnicy i organizatorzy imprezy
Do udziału w  im prezie należy zaprosić osoby in teresu jące  się  problem am i kosm o- 

nautyki (może to zrobić bibliotekarz, k ieru jący  się upodobaniam i swoich czytelni­
ków, koło zainteresow ań kosm onautyką, koło m iłośników  lite ra tu ry  fantastyczno- 
-naukow ej czy popularnonaukow ej).

N iezależnie od udziału w  Im prezie osób in teresu jących  się tym i zagadnieniam i, 
w arto  pozyskać grono osób, k tó re  będą uczestniczyły w e w szystkich im prezach cyklu 
„W ędrówki po Ziem i i  w  Kosmosie” i  d la  k tórych uczestniczenie w  im prezach 
będzie okazją do ogólnego zapoznania się z różnym i problem am i n auk  przyrodni­
czych oraz z lite ra tu rą  popularnonaukow ą.

Gości n a  im prezy „W ędrów ki po Ziemi i  w  Kosmosie” organizatorzy pow inni za­
praszać osobiście. Poza tym i zaproszeniam i należy zadbać o  w cześniejsze rozpo­
w szechnienie ogłoszenia (plakaty, druki), k tó rem u m ożna nadać następu jące 
brzm ienie :
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Idąc z postępem nauki i techniki — proponujemy wyprawę 
śladami pierwszych kosmonautów: wyprawę w przestrzeń 
pozaziemską. Do udziału lu niej zapraszamy entuzjastóu: kos- 
monautyki, uprzedzając, że podróż będzie najeżona trudno­
ściami, ale jednocześnie umożliwi jej uczestnikom przedsta­
wienie swojej wiedzy o pasjonujących problemach podróży 
kosmicznej. Wprawdzie wiadomości o wyczynach kosmicz­
nych, w jakie obfituje ostatni dziesiątek lat, docierają do 
każdego i emocjonują miliony ludzi —■ ale przecież tylko nie­
wielu orientuje się bliżej w technicznych i naukowych pod­
stawach tych osiągnięć i nieliczni orientują się w skali pro­
blemów, jakie trzeba rozwiązywać przed podjęciem prób 
kosmicznych i w czasie ich trwania.

Co o tym  wiemy sami? Czego chcieli- 
byśmy się jeszcze dowiedzieć? Gdzie 
można znaleźć interesujące informacje?

Weźcie udział w imprezie z cyklu 
,Wędrówki po Ziemi i w Kosmosie” 

— Podróż w Kosmos —

na którą złożą się konkursy dla publiczności, konkurs druży­
nowy dla znawców problemu i mały wieczór literatury fan- 
tastyczno-naukowej.
Szczegółowych informacji udziela...

Ponad to  organizatorzy  m uszą do udziału  w  konkursie  drużynow ym  zaprosić 
w cześniej cztery  zespoły dw u- lu b  trzy-osobow e, k tó re  s tan ą  do  quizu poświęco­
nego technice rak ie tow ej i  kosm onautyce oraz lite ra tu rze  fan tastyczno-naukow ej. 
Pożądane byłoby tak ie  zorganizow anie uczestn ictw a w  ty m  quizie, by drużyny 
reprezen tow ały  poszczególne środow iska lub  g rupy  młodzieży, np. różne koła za in ­
teresow ań, k lasy  szkolne, itp .

Zaproszone drużyny należy poinform ow ać o tem atyce quizu o raz  podać im  ty tu ły  
książek zaleconych do przeczytania.

O rganizacją im prez  m ogą się  zająć zarządy  kół lub  zespołów  zainteresow ań, sa ­
m orządy  klubów  lub  św ietlic, opiekunow ie k las szkolnych itp .

N a program  im prezy, poza quizam i, pow inno się  złożyć jeszcze spo tkan ie  z au to ­
rem  książek popularnonaukow ych z dziedziny technik i lub  n au k  przyrodniczych 
ew en tualn ie  z au to rem  książek  fantastyczno-naukow ych. Pożądane byłoby spo tka­
n ie z pilotem , inżynierem  lo tn ik iem  czy oficerem  w ojsk  rakietow ych, k tó ry  m ógłby 
przedstaw ić zagadn ien ia  lotów  rak ietow ych lu b  kosm icznych. W ażnym  elem entem  
im prezy je s t rów nież pub liczna  p rezen tac ja  (w różnej form ie: pokaz w ytw orzonych 
m ateriałów , om ów ienie itp.) osiągnięć określonych kó ł czy zespołów zainteresow ań. 
Przygotowania

Po czynnościach w stępnych, tj. szerokim  i  s ta ran n y m  rozpropagow aniu  im prezy, 
zaproszeniu  osób, k tó re  p rzy jd ą  n a  n ią, i zw erbow aniu  uczestn ików  do konkursu  
drużynow ego — należy  przygotow ać sam ą im prezę.

Ze w zględu n a  złożony ch a rak te r im prezy  (konkursy m a ją  być w plecione w  im ­
prezę typu  rozryw kow ego, w ieczory tow arzyskie, czy w ystępy  artystyczne  i po łą­
czone z ew en tualnym i spo tkan iam i autorskim i) — bardzo  is to tn e  je s t sp raw n e  jej 
prow adzenie. O dpow iedzialność za  sp raw n y  przebieg  całej im prezy  i  sam ych kon­
kursów  sp ad a  n a  k o n f e r a n s j e r a  (może być dw óch k o n fe ran sje ró w ): od niego 
zależy w prow adzenie  odpow iedniego n as tro ju  zachęcającego publiczność do żywego 
udziału  w  konkursach  i  n ad an ie  konkursom  c h a rak ten i popularnego (w ykorzysta­
n ie  ich  w alorów  popularyzatorsk ich  a  także  rozryw kow ych).
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K onferansjer (tak  nazw iem y osobę prow adzącą im prezę i konkursy) pow inien 
wcześniej dokładnie zapoznać się ze scenariuszem . Do jego obowiązków należy;

— inform ow anie publiczności o tem atyce i  w arunkach  (zasadach) udziału w  kon­
kursach ;

— czytanie części pytań, fragm entów  powieści i  odpow iedzi (jeśli uczestn ik  kon­
kursu  nie udzieli odpowiedzi lub da odpow iedź n iepełną — konferansjer w inien  
publiczności p rzedstaw ić w łaściw ą odpowiedź) ;

— poprow adzenie spo tkan ia  autorskiego.
Również przed im prezą trzeba  przygotow ać do udziału w  niej p r z e w o d n i ­

c z ą c e g o  j u r y .  Powńnien on znać w szystkie p y tan ia  i  odpowiedzi. Zapew nić 
m u należy możliwość korzystan ia  z encyldopedii oraz odpowiedniego słow nika 
i ew. innych książek w ykorzystyw anych do u k ładan ia  py tań  i zadań konkursow ych.

D la u c z e s t n i k ó w  konkursu, zarów no drużynowego, ja k  i indyw idualnego 
oraz — jak  to w ynika  ze scenariusza — innych  guizów  d la  publiczności, trzeba 
przygotow ać u p o m i n k i  i s y m b o l i c z n e  n a g r o d y .

Im prezę należy prowadzić, w  m iarę  możliwości, w  w a r u n k a c h  k a m e r a l ­
n y c h  (świetlica, kaw iarn ia , sa la  klubow a itp.). Publiczność w in n a  ty ć  wcześniej 
poinform ow ana o t e m a t y c e  w i e c z o r ó w ,  a uczestnicy konkursu  druży­
nowego o s p o s o b i e  p r z y g o t o w a n i a  się  do , guizów  i  z a s a d a c h  
prow adzenia e l i m i n a c j i .

K onkursy  prow adzone będą częściowo n a  scenie lub  irmjTU m iejscu  w ydzielonym  
w  pomieszczeniu. Może to  być (i pow inna) p r z e s t r z e ń  m o c n o  o g r a n i ­
c z o n a  — szczupłość m iejsca im itow ać m oże w aru n k i s tu d ia  telew izyjnego i k a ­
biny pojazdu kosmicznego. K onferansjer n a  to  podobieństw o m oże żartob liw ie zw ró­
cić uw agę publiczności,

Z r e k w i z y t ó w  n iezbędna jest tablica, dw a stoliki i  10 krzeseł (stołków) n a  
scenie oraz m ateria ły  piśm ienne.

J u r y  pow inno zająć m iejsca n a  scenie lub  w  pobhźu m iejsca, w  którym  zna j­
dować się będą odpow iadający n a  p y tan ia  uczestnicy konkursów . Na sto liku  ju ry  
należy um ieścić stoper, lektury , n a  podstaw ie k tórych ułożone są  py tan ia  do kon­
kursów , o raz  (do m om entu  rozpoczęcia im prezy) zalakow ane koperty  z py tan iam i 
i odpowiedziam i, k tó re  w ykorzystane będą w  konkursach.
Tematyka guizów

Qulzy, z k tórych  złożą się konkursy  d la  drużyn  i  publiczności biorącej udział 
w  im prezie, poświęcone będą problem om  kosm onautyki i  techn ik i rakietow ej w  u ję ­
ciu popularnym , najw ażniejszym  fak tom  z podbojów  Kosmosu, term inom  i poję­
ciom zw iązanym  z lotam i kosmicznymi.

N iew ielka część zadań  w  konkursie d la  drużyn  i publiczności w ym agać będzie 
znajom ości twórczości powieściowej S tan isław a L e m a .

U czestnikom  konkursu  drużynow ego należy polecić do przejrzen ia  — poza do­
w olnie przez n ich  w ybranym i pracam i popularnonaukow ym i — ilustrow any  słow nik 
znaczeniowy z zakresu  technik i rakietow ej i  astronau tyk i „1000 słów  o rakiecie 
i Kosm osie”, k tóry  opracow ał O lgierd W o ł c z e k  (W ydawnictwo M inisterstw a 
O brony Narodow ej, W -w a 1969, s. 260).
Przebieg imprezy

Im preza sk ład a  się, poza ew en tualnym  s p o t k a n i e m  a u t o r s k i m ,  czy 
s p o t k a n i e m  z  o f i c e r e m  w ojsk  lotniczych czy rakietow ych, z dwóch pro­
w adzonych rów nolegle konkursów . Jed en  z nich, to  k o n k u r s  d r u ż y n o w y ,  
w  którym  udział b iorą  cztery zaproszone i  zgłoszone w cześniej dw u- lub  trzy-oso- 
bowe drużyny. Poniew aż w  sk ład  d rużyn  m a ją  w ejść osoby szczególnie in te resu ­
jące się  zagadnieniam i, k tó rym  pośw ięcona jest im preza, guizy sk ładające  się na  
konkurs będą stosunkow o trudne. Z akres in fo rm acji w ykorzystanych w  tych 
guizach n ie  przekroczy w  zasadzie zakresu  in fo rm acji zaw artych  w e w spom nianym  
wyżej słow niku znaczeniowym .

D rużyny będą w  trakcie  im prezy ryw alizow ały o m iano „najlepszej załogi” (po­
jazdu kosmicznego).

D rugi konkurs — to  k o n k u r s - z a b a w a  d la  zebranej n a  im prezie p u b l i c z ­
n o ś c i .  Uczestnictw o w  n im  n ie  w ym aga w cześniejszych przygotow ań. N iem niej 
jed n ak  organizatorzy pow inni założyć, że przynajm niej część publiczności bądź in te ­
resu je  się lite ra tu rą  fantastyczno-naukow ą, bądź są jej nieobce głów ne problem y 
lotów kosmicznych, a  zw łaszcza ich  (krótkiej jeszcze) historii.

Uczestnicy tego konkursu  (który nazw iem y „konkursem  indyw idualnym  n a  n a j­
lepszego kom entatora  naukow ego TV”) zostaną w y b ran i spośród publiczności już
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podczas sam ej im prezy. O bydw a konkprsy : drużynow y i indyw idualny  sk łada ją  
się z k ilku  ąuizów, bądź prow adzonych rów nolegle, bądź też przeplatających  się.

Całość, ze w zględu n a  znaczną ilość m ateria łu  i zgodnie z założeniam i całego 
cyklu, należy podzielić n a  dw ie części, n a  dw a wieczory, zorganizow ane w  odstę­
pach jedno- lu b  dw u-tygodni owych. W w ypadku, jeśli program  im prez je s t bogaty 
(spotkania autorskie, zabaw a itp.) — konkursy  m ożna podzielić n a  trzy  części. (Sce­
nariu sz  tak ą  ew entualność przew iduje).

Ogólny schemat przebiegu konkursów
Poniżej w ym ienione są  części obu konkursów : drużynow ego i indyw idualnego, 

w  tak ie j kolejności, w  jak iej należy je  przeprow adzić:
I. W ybór sześciu uczestników  konkursu  indyw idualnego — zabaw a literacka.

II. P ierw szy tu rn ie j py tań  w  konkursie  drużynow ym .
III. E lim inacje w  konkursie indyw idualnym .
IV. D rugi tu rn ie j pytań.
(Przy założeniu, że im preza dzieli się n a  dw ie części, quizy i zabaw y w ym ienione 

pod poz. I—IV s ld ad a ją  się n a  pierw szą część im prezy).
V. K onkurs drużynow y — testy  d la  dwóch drużyn: „Podróż kosm iczna” .
VI. Egzam in d la  publiczności z h istorii kosm onautyki — tem aty  d la  trzech  uczest­

ników  konkursu  indyw idualnego.
VII. F in a ł obydw u konkursów  — szybkie odgadyw anie ty tu łów  powieści.
(Przy założeniu, że im preza  dzieli się n a  trzy  części, w  pierw szej części należy

przeprow adzić d w a  tu rn ie je  pytań , w  drugiej części: zabaw ę lite racką  i  e lim inacje 
w  konkursie  indyw idualnym  oraz testy  d la  dwóch drużyn, a  w  trzeciej części: 
„egzam in d la  publiczności” oraz finał).

Szczegółowy opis konkursów
Im prezę należy rozpocząć od pow itan ia publiczności i  p rzedstaw ienia drużyn  s ta ­

jących do w spółzaw odnictw a o ty tu ł „najlepszej załogi” (pojazdu kosmicznego). N a­
stępn ie  prow adzący im prezę k ró tko  om aw ia tem aty  i  p lanow any przebieg  kon­
kursów .
W prow adzenie (tekst d la konferansjera)

P roblem y, o k tórych  będziem y m ów ili podczas dzisiejszej im prezy  — fascynu ją  w sp ó łczes­
ny św iat. N ależą jednak do tak trudn ych  i sk om plikow anych , że ich  pełn e  poznan ie nie  
leży  w  granicach  m ożliw ości n aw et n ajw yb itn iejszego  sp ecja listy . R ozw iązują je  cale zes­
poły  nau kow ców  i  w yk w a lifik o w a n y ch  sp ecja listów  w  w id u  krajach  św iata.

M im o to trudno byłob y  skazać s ię  na zupełną n iew ied zę  o  tym . co ma tak w ie lk ie  zna­
czen ie w  rozw oju  św ia ta  i nadało nazw ę czasom , w  których żyjem y — w szak  m ów im y o dru­
giej p o łow ie  X X  w ieku , że  to  początek  ery  kosm icznej!

P roponujem y — p ow ierzchow n e w praw dzie, a le  d osyć szerokie — w prow adzen ie w  ow e  
zagadnienia. W arunkiem  jest p iln e  ob serw ow anie  przeb iegu konkursów  oraz ak tyw n e  
w n ich  u czestn ictw o. Jednocześn ie  proponujem y zapam iętać ty tu ły  książek , o k tórych  bę­
dzie m ow a w  trakcie  w ieczoru , i s ięgn ąć  ipo n ie  przy  najb liższej okazji.

Spotkan ie nasze będzie udane pod jednym  w arunkiem : że potraktu jem y je  jako w spólną  
zabaw ę, podczas której zech cem y w zajem nie pow iedzieć sob ie  jak  najw ięcej o  zagadnie­
niach, k tórym  jest pośw ięcone...

N ajistotn iejszą  częścią im prezy będą dw a konkursy. W jednym  z nich  — konkursie  dru­
żynow ym  „najlepszej za ło g i” (pojazdu kosm icznego) — wezm ą udział cztery  drużyny repre­
zen tu jące ... (tu odpow iednie inform acje). Otrzymają one liczne pytan ia  i zadania, które  
w k o n sek w en cji pozw olą w ybrać zw ycięzcę.

D rugi konkurs — to  kon ku rs ind yw idua lny  o  m iano „najlepszego kom entatora nauko­
w ego  TV”. B liższe in form acje  o tym  kon ku rsie  przedstaw ione zostaną później.

Poza tym  — a m oże przede w szystk im  — w  program ie im prezy znajdują s ię  krótk ie k o n ­
kursy, raczej zabaw y, dla publiczności.

Zapraszam  zatem  do w spółuczestn ictw a w  konkursach, które jednak n ie  pow inno prze­
jaw iać s ię  w  podpow iadaniu. Jest to n iedopuszczalne, zw łaszcza w  odn iesien iu  do załóg, 
które — taka jest przecież  natura kosm icznej w yp raw y — skazane są przede w szystk im  na  
sa m od zie ln e  rozw iązyw anie znacznej części problem ów .

Konkurs indywidualny — zabawa literacka
(W ybór uczestników  konkursu  indyw idualnego)

K onkursow i d la  publiczności należy nadać  ch a rak te r zabaw y. P ierw szym  zadaniem  
jes t w ybór osób — spośród publiczności znajdu jącej się  n a  sa li —- k tó re  s tan ą  do 
konkursu  n a  „najlepszego kom enta to ra  naukow ego TV”.
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Poniew aż z  zasady należy się liczyć z pew nym i trudnościam i w  pozyskaniu uczest­
ników  do te j publicznej zabaw y — konferansjer używ a swoistego podstępu w  zw er­
bow aniu „ochotników ” ; nie u jaw nia  z góry program u konkursu  na  „kom entatora”.

K onferansjer ogranicza się — bezpośrednio przed tym  punktem  program u — do 
inform acji, że zaprasza w szystkich zebranych do krótkiej „zabawy lite rack ie j”.

Otóż odczyta on  kolejno dw a streszczenia pew nych w ątków  — opow iadań fan ta ­
styczno-naukow ych. Nie będą to  jednak  streszczenia pełne: b rak  im  będzie zakoń­
czeń. Zadaniem  publiczności jest uzupełnienie streszczeń dowolnie w ym yślonym i 
zakończeniam i. K ierow ać się przy tym  trzeba  w łasną fantazją. Jeśli k toś zna opo­
w iadanie i  pam ięta  jego zakończenie, rów nież m oże je  zanotować.

K onferansjer rozdaje w śród publiczności czyste k a rtk i i  ołów ki (jeśli im preza 
odbyw a się w  kaw iarn i czy w  św ietlicy lub  sah  klubow ej — w ystarczy jedna k a rtk a  
na każdy stolik). W ymyślać i notować zakończenia m ożna (naw et należy) zespołowo 
(np. w spólnie przez osoby siedzące przy  jednym  stoliku). K ażda osoba lub zespół 
w ybiera  sobie dowolnie jedno z dw óch przedstaw ionych opowiadań.

Po 10—15 m inutach  od odczytania streszczeń następu je  zebran ie  notatek. K onfe­
ran s je r odczytuje je  kolejno — w yrażając uznanie d ia  pomysłowości, dowcipu, czy 
dobrej pam ięci piszącego (jeśli proponow ane zakończenie jest identyczne z orygi­
nalnym  zakończeniem  opow iadania). U w a g a :  ow e zakończenia oryginalne należy 
przeczytać n a  końcu „zabaw y lite rack ie j”.

Spośród przedstaw ionych p rac  konferansjer — w spólnie z publicznością, przy 
w spółudziale ju ry  — w ybiera 6 (kierując się k ry terium  dosyć dowolnym). N astępnie 
iden tyfiku je  autorów  tych prac lub zespoły, k tó re  je  ułożyły i — jeśli au torem  jest 
jedna  osoba — n o tu je  jej nazw isko i  uprzedza, że zostanie ona zaproszona do udzia­
łu  w  konkursie n a  „najlepszego kom entatora  naukow ego TV”, jeśli zaś p raca była 
dziełem  zbiorow ym  — prosi o w ytypow anie z tego zespołu autorskiego jednego 
przedstaw iciela do udziału w e w spom nianym  konkursie.

Dopiero w  tym  m om encie został u jaw niony w łaściw y cel „zabaw y h te rac ld e j”. 
K onferansjer, m otyw ując ten  sposób w ybieran ia  kandydatów  n a  „najlepszego ko­
m en ta to ra”, pow inien podkreślić, że d la  kom entatora  isto tne jest posiadanie dobrej 
pam ięci i fan taz ji oraz um iejętności w ysłow ienia się. Dalsze testy, zresztą m ało skom ­
plikow ane, pozwolą na u jaw nienie innych um iejętności i w iadom ości kandydatów .

W szystkim pozostałym  osobom, k tó re  w zięły udział w  „zabaw ie”, należy podzię­
kować (wręczyć sym boliczne upom inki).
Konkurs indywidualny — eliminacje

Elim inacje w  konkursie indyw idualnym  pozwolą n a  w ybran ie  trzech — spośród 
sześciu osób — do dalszych części konkursu. K ażdem u z uczestników  zadane zosta­
n ą  dw a pytan ia; za odpowiedź n a  pierw sze — dw a punkty, n a  drugie — cztery 
punkty. Ponadto — już za kulisam i — otrzym ują oni do rozw iązania zadanie, 
w  którym  za każdą tra fn ą  odpowiedź o trzym ują po 1 punkcie. Sum a punktów  zdo­
byta  za  odpowiedzi n a  py tan ia  i  w  zadaniu  zdecyduje o w yborze 3 uczestników. 
Pozostałym  trzem  dziękujem y. Uczestników, którzy zakw alifikow ali się do dalszych 
części konkursu  indyw idualnego (odbędą się one w  drugiej części im prezy, po ty ­
godniowej lub dwutygodniow ej przerw ie), należy udziehć in fo rm acji o czekających 
ich dalszych zadaniach; pow inni oni zapoznać się, w  sposób ogólny, z h istorią do­
tychczasowych lotów kosmicznych. N adal będzie im  rów nież po trzebna znajomość 
twórczości powieściowej St. Lema.
Konkurs indywidualny: „egzamin dla publiczności”

Trzem  kandydatom  na  „najlepszego kom entatora” kolejno podane zostaną po trzy 
tem aty  zw iązane z h istorią kosm onautyki.

Zadaniem  każdego z n ich  jest ułożenie sześciu pytań mieszczących się w  owych 
trzech tem atach i  postaw ienie ich dowolnie przez siebie w ybranym  sześciu osobom 
spośród publiczności znajdującej się na  sah . P y tan ia  pow inny być proste — bowiem 
w  in teresie  każdego kom entatora  jest zebranie ja k  najw iększej liczby p raw id ło­
w ych odpowiedzi. Za każdą dobrą odpowiedź uzyskaną (w czasie n ie  przekracza­
jącym  20 sekund) od osoby, której kom entator zadał py tan ie  — otrzym uje on 
2 punkty. Jeśh  odpowiedź je s t błędna, a  kom entator po trafi ją  popraw ić — otrzy­
m uje 1 punkt. Jeśh  n ie  zw róci uw agi n a  błąd  lub popraw i niew łaściw ie — otrzy­
m uje 1 punk t karny. Na ułożenie pytań  kom entatorzy m ają  3 m inuty.

W sum ie ta  część konkursu m a odsłonić pew ne t a l e n t y  p o p u l a r y z a t o r ­
s k i e  — niezbędne w  pracy rzeczywistych kom entatorów  TV. D la tych osób spo­
śród pubhczności, k tóre  dobrze odpowiedzą na  zadane im  pytan ia  — należy przy­
gotować sym boliczne upom inki.
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Po przeprowadzeniu „egzaminu dla publiczności” kom entatorzy biorą udział 
w  f i n a l e  konkursu, którym  jest test n a  szybkie odgadywanie tytułów powieści 
(razem z dwoma drużynami).

Najlepsza drużyna—^załoga i  najlepszy kom entator zaproszeni zostają przez organi­
zatorów im prezy do udziału w  prowadzeniu (np. jako członkowie ju ry  lub w  rob 
konferansjera) kolejnej im prezy z cyklu „W ędrówki po Ziemi i w  Kosmosie”. 
Konkurs drużynowy — turniej pytań

DruŻ5my losują pary, w  jakich toczyć będą turniej. Zgodnie z wylosowanym ze­
staw ieniem  p a r i kolejnością ich występu — stoczą one dw a pojedynki. (Między 
tym i potyczkami turniejow ym i odbywać się będą elim inacje do konkursu dla pu­
bliczności, tj. konkursu n a  najlepszego kom entatora telewizyjnego).

Zasada prow adzenia tu rn ieju  pytań jest następująca: każda z drużyn otrzym a 
kopertę z zaw artym i w  niej ośmioma pytaniami.

Uczestnicy tu rn ie ju  zajm ują m iejsca przy stojących naprzeciw  siebie stolikach 
(tak, by publiczność mogła obserwować ich zmagania). Przewodniczący ju ry  (komisji 
konkursowej) podaje pierwszej parze sygnał otw arcia kopert. W ciągu określonego 
czasu (5 m inut) uczestnicy zapoznają się z pytaniam i i w ybierają cztery z nich po 
to, by zadać je  „przeciwnikowi”. Wybór powinien być oparty  o następujące pod­
staw ow e kry teria :

— należy w ybrać te  pytania, n a  k tóre  odpowiedź przysporzy przeciwnikowi n a j­
więcej kłopotu, a  jednocześnie te,

— n a  k tóre zadający pytanie potrafi sam  odpowiedzieć.
Ma to uzasadnienie w  regulam inie rozgrywki. Jeśli pytany udzieli odpowiedzi na  
zadane m u pytanie, przy zachowaniu w arunków  określonych w  regulam inie tu rn ie­
ju, tj. jeśli odpowiedź jest samodzielna, pełna (wyczerpująca) i została udzielona 
przed upływ em  czasu przewidzianego do nam ysłu (20—30 sekund) — otrzym uje 
punkt dodatni; jeśli n ie potrafi dać odpowiedzi albo odpowie błędnie ■— otrzym uje 
zero punktów. W tym  ostatnim  w ypadku dobrą odpowiedź m usi podać, ew entual­
nie poprawić błędną, zadający pytanie. Jeśli uczyni to dobrze — to otrzym uje punlrt 
dodatni i  praw o do zadania następnego pytania; jeśli natom iast n ie  potrafi podać 
odpowiedzi n a  w łasne pytanie lub n ie  po trafi sprostować błędu — otrzym uje punkt 
ujem ny (karny), a  praw o zadania następnego pytania zyskuje „przeciwnik”. Wy­
gra drużyna, k tóra zdobędzie więcej punktów  (po odjęciu punlrtów karnych).

W wypadku,' kiedy turniej pytań kończy się wynikiem  remisowym — osoba pro­
wadząca konkurs może polecić zadanie następnych pytań  z turniejow ych zestawów. 
Rozstrzygnięcie m ożna uzależnić również i  od zw yaęstw a w  potyczce o praw o za­
dania pierwszego pytania.

Pytania zadają oraz udzielają odpowiedzi w ybrani wcześniej kapitanow ie drużyn 
(po porozumieniu się z pozostałymi członkami drużyny).

Zestawy pytań do turn ieju  oznaczamy literam i Ä, B, C, D. Po przeprowadzeniu 
turniejów  pytań — te  dwie drużyny, k tóre  w ygrały turniej, kw alifikują się do II 
części konkursu, biorąc udział w  teście „Podróż kosmiczna”.

Konkurs drużynowy — testy dla dwóch drużyn: „Podróż kosmiczna”
Po tu rn ieju  pytań do dalszej części konliursu zakw alifikowały się dwie drużyny.
Zajm ują one m iejsce n a  scenie — przy dwóch stolikach. K ażda z drużyn otrzyma 

zestaw  pytań (zestawy znajdują  się w 2 zalakowanych kopertach) — drogą loso­
wania. Zestawy oznaczone są  literam i: E i F. 'W zestawach znajduje się po 5 pytań 
o zróżnicowanym stopniu trudności i  zróżnicowanej punktacji: od 1 punktu za dobrą 
odpowiedź na pierwsze pytanie w  każdym  zesta'wie — do 5 punktów  za dobrą 
odpowiedź na pytanie piąte.

Pytan ia zadaje konferansjer (lub przewodniczący jury), po jednym  pytaniu dla 
każdej drużyny; najp ierw  pytania za 1 punkt, następnie za 2 punkty itd. Odpo- 
■wiedzi udzielają (po naradzeniu się z pozostałymi członkami drużyny) kapitanow ie 
drużyn. Czas do nam ysłu i naradzanie się nie może przekroczyć 20 sekund. Po 
przeprowadzeniu tej próby i podsumowaniu uzyskanego w  niej dorobku punkto­
wego — obie drużyny s ta ją  do finału.

Finał konkursu — szybkie odgadywanie tytułu książki
■W tej części konkursu biorą udział i  drużyny, i „kom entatorzy” — jest to bowiem 

wspólny finał obydwu konkursów : drużynowego i  indywidualnego.
K onferansjer odczytuje kolejno sześć fragm entów  znanych powieści St. Lema. 

Uczestnicy finału, a  zatem  czlonko'wie drużyn oraz trzej „kom entatorowie” — ■winni
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możliwie jak  najszybciej, już w  trakcie  czytania każdego z fragm entów , odgadywać 
ty tu ł powieści, z jakiej w yję ty  został fragm ent.

Osoba, k tó ra  pierw sza domyśli się odpowiedzi — podnosi szybko rękę (naciska 
dzwonek, w łącznik św iatła  itp.) sygnalizując w  ten  sposób gotowość dania  odpo­
wiedzi. K onferansjer p rzeryw a n a  ten  sygnał dalsze czytanie fragm entu  i  prosi 
o podanie odpowiedzi. Jeśli odpowiedź jest w łaściw a, uczestnik otrzjTnuje 4 punkty. 
Jeśli popełni b łąd  — 2 punk ty  karne, k tó re  odlicza m u się z dorobku punktowego. 
(U w  a  g a  : do punktacji ostatecznej Uczą się punk ty  zdobyte — w  konkursie d ru ­
żynowym : podczas testu  „Podróż kosm iczna” i  w  finale; w  konkursie indyw idual­
nym : podczas „egzam inu d la  pubUczności” i  w  finale).

W w ypadku równoczesnego zgłoszenia się do odpowiedzi dwóch lub  więcej osób, 
w inny one zanotow ać odpowiedzi n a  kartkach  (nie m ówiąc ich głośno) ; kartk i n a ­
tychm iast spraw dza ju ry  i  p u n k tu je  je  w  ta k i sam  sposób, ja k  gdyby odpowiedzi 
udzielała jedna osoba.

P rzerw ać czytanie może każdy z członków drużyny (nie tyłko kapitan) i przery­
w ający udzieia odpowiedzi (nie n aradzając  się z pozostałym i członkam i drużyny). 
Zdobyte lub  stracone punk ty  w pisuje się n a  konto drużyny.

Materiały do konkursów
(W układzie odpowiadającym schematowi prowadzenia imprezy)

I. Zabawa literacka

Poniżej zamieszczone są  fragm enty  i streszczenia dwóch opow iadań fantastyczno- 
-naukow ych :

FINN O'DONNEVAN. Bezgłośny pistolet, p rzek ład  JuU ana Stawińskiego.
IL JA  WARSZAWSKI. K aczka w  śm ietanie, p rzekład  Ireny  Lew andow skiej.
W streszczeniach tych pom inięte zostały — zgodnie z  zasadą konkursu — zakoń­

czenia. Podane są po każdym  streszczeniu — jako  .,odpow iedź”.

1. B ezgłośny pistolet
„A lfred O ixon był n isk i, krępy, szeroki w  ram ionach, m ocno zbudow any. M iał jasne  

w łosy  i  jasne w ąsik i, zakręcone na końcu do góry. W ąsiki te  nadaw ały jego opalonej za­
w adiackiej tw arzy w yraz szczerości. Stałym  jego  m iejscem  pobytu były  szynk i i knajpy  
na Ziem i. Zawsze w  pom iętym , pobrudzonym  polow ym  m undurze, zam aw iał napoje głosem  
donośnym , zaczepnym  i tow arzyszy p ijatyk i przeszyw ał ostrym  w zrokiem  szarych oczu  
o m etalicznym  blasku. Z zam iłow an iem  w yjaśn ia ł im  różn ice m iędzy coltem  a ig licow ym  
rew olw erem  Sykesa, tonem  n ieco  w zgardliw ym  m ów ił o  broni używ anej na M arsie i na 
W enus, tłum aczył, jak s ię  zachow ać, gdy w  gęstym  buszu ataku je  ram aryjsk i czotgoróg, 
i jak się  bronić przed napaścią skrzydlatych  chyżob łysków .”

B y ł w ielk im  zw olen n ik iem  broni ręcznej i  znał s ię  na n iej, toteż  pow ierzono m u w ypró­
bow anie, podczas jego obecnej misjii kosm icznej, prototypu bezgłośnego pisto letu . Jako  
radiotechnik kontrolow ał autom atyczne stacje  sygn alizacyjn e na dziesięciu n iezaludnio- 
nych  planetach. Na jednej z  n ich  dośw iadczył podniecających przygód. Podczas k iedy  od­
dalił się  od statku  kosm icznego, którym  przybył, by dojść do stacji sygnalizacyjnych , za­
częły  atakow ać go m ieszkające na p lanecie bardzo agresyw ne psy. To w łaśn ie stw orzyło  
okazję do p ierw szej polowej próby najdoskonalszej broni św iata.

,,D ixon w yciągnął ją z  kabury. Broń m iała kształt p isto letu , była ciężka i dość n iew y ­
godna. W ynalazcy zapow iedzieli udoskonalen ie w  przyszłości, polegające na zm niejszeniu  
w agi i popraw ie kształtu. A le D ixonow i odpow iadała taka w łaśn ie, jaka była obecnie. 
Przyjrzał się  broni z  zadow oleniem , po czym  odbezpieczył ją i nastaw ił na pojedynczy  
strzał.

Psie stado zbliżało s ię  w  podskokach, w arcząc i ujadając. D ixon zm ierzył i strzelił. Broń  
brzęknęła oichutiko. W odleg łości stu  kroków  część lasu po prostu znikła.

D ixon w ystrzelił p ierw szy dezlntegrator.
Z lu fy  o przekroju n ieca łego  cala dobył się  pęk prom ieni o średnicy  dw unastu stóp. W le-  

sie  pow stała próżna przestrzeń w  kszta łc ie  stożka o  zasięgu oko ło  stu  m etrów; w  jej obrębie 
w szystko znikło bez śladu — drzew a, krzaki, tratwy, ow ady, m otyle i dzikie, psy. Roślinność  
sięgająca pow yżej stożka w yglądała, jakby ją przecięto  olbrzym ią brzytwą.

D ixon ocen ił, że w  zasięgu  w ybuchu znalazło s ię  co najm niej siedem  psów. Siedem  bestii 
za jednym  półsekundow ym  w ybuchem . Św ietna broń, n ie  m a problem u celu  czy odchyleń, 
jak przy broni zw ykłej. N ie  ma potrzeby ładow ania na now o, gdyż broń ta m ogła działać  
osiem naście godzin bez przerw y.”
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Jednakże, m im o tak iej sk uteczności, broń m iała pew ne wady: strzelała bezgłośnie — 
nie  budziła strachu hukiem , zw ierzęta  n ie  kojarzy ły  śm ierci sw oich  w spółbraci z działa­
niem  oziow ieka. I staw ały  się , m im o że g in ę ły  lu b  raczej zn ikały  m asow o — coraz agre­
syw niejsze . D ixon  znalazł stię w  k łopocie. Zm ęczony nieustannym i, atakam i, poobijany przez 
gałęzie, wśród których  się  przedzierał, z trudem  dobrnął do statku. A za n im  sfora psów. 
Jednem u n aw et udało s ię  w skoczyć za D ixonem  do w nętrza statku . Został natychm iast 
un icestw iony , a D ixon, śm ierteln ie znużony, zapadł w  sen . Obudziły go rano prom ienie  
słońca... dostające się  przez liczne szcze lin y  do w nętrza. P isto le t był rzeczyw iście  straszną  
bronią — przecinał w szystko, na co sk ierow ana została lufa. N aw et z dużycli odległości...

,,W rok później, gdy D ixon  nadal się  n ie  zgłaszał, w ysłan o  dirugi statek , aby urządzić m u  
przyzw oity  pogrzeb, jeśli uda się  odnaleźć jak ieś szczątk i i przyw ieźć prototyp now ej broni.

Statek ratow niczy  w ylądow ał w  pobliżu statku  D ixona i załoga z zaciekaw aniem  obej­
rzała szpary i in n e  uszkodzenia.

— Są faceci — pow iedział inżynier — którzy n ie potrafią obchodzić się  z  bronią.
— Ano tak — potw ierdził g łów ny pilot.
Od strony lasu  rozleg ły  się  odgłosy  uderzeń. Ruszyli w  tam tym  kierunku. D ixon pod­

śp iew yw ał sob ie  przÿ pracy. D rew niany szałas otoczony był ogródkiem  w arzyw nym , zabez­
pieczonym  palisadą. D ixon w b ija ł w łaśn ie  now y  palik  w  m iejsce przegniłego.

— A w ięc żyjesz! — zaw ołał jeden  z załogi.
— Jak w idzicie  — odiparł D ixon. — Z aczekajcie, aż skończę napraw iać płot. Ohydne 

bestie  te psiska! A le nau czyłem  je  rozum u.
D ixon z uśm iechem  w skazał łuk z m ocnego, g iętk iego  pręta, oparty o palisadę. Obok 

znajdow ał się  zapas strzał.
— N abrały szacunku — dodał — kiedy w  kilka z n ich  w sadziłem  strzałę.
— A broń? — sp yta ł pilot.
— Przydała się! — zaw ołał D ixon  z w eso łym  b łysk iem  w  oku. — N ie dałbym  sobie bez 

niej rady.
1 zabrał się  na pow rót do pracy. W tedy dopiero sp ostrzeg li...” ( O d p o w i e d ź :  ,,że 

D ixon posiugje się  p isto letem  w bijając palik i do palisady jego c iężką, płaską ręk ojeśc ią” ).

2. K aczka w  śm ietanie

W pew ne n iedzie lne  przedpołudnie znany pisarz, specjalista  od naukow ej fantastyk i, 
w ielk i sm akosz (a m oże po trosze i łakom czuch) czuw ał w łaśn ie  nad tym , by kaczka dobrze 
się  up iek ła, a skóra sm ak ow icie  przyrum ieniła. Dobre przyrządzenie ptaka nie jest sprawą  
w cale prostą i trzeba, w  celu  osiągnięcia  pożądanego efek tu , trosk liw ie  czuw ać nad proce­
sem  pieczen ia. A tu rozlega się  dzw onek. Poczta, czy jakiś zw ariow any interesant, których  
w ielu  nachodzi znanego pisarza, by zw ierzyć mu się  ze sw oicli k łop otów , fantazji, po­
m ysłów . A le w  n iedzielę!

Jednak to n ie był listonosz, ale też człow iek  n ie  podobny do zw yk łych  interesantów .
,JSIa oko m ożna m u było dać lat czterdzieści pięć. Pod głęboko zapadniętym i oczam i 

w zdym ały się  w orki jak u bezm adziejnych a lkoholików . D ługi, n ieco  skrzyw iony nos 
i odstające uszy n ie  dodaw ały  urody sw ojem u w łaśc ic ie low i. Chociaż na dw orze padał 
śn ieg, n ieznajom y n ie  m iał an i palta, an i czapki. Na jego  ogolonej g łow ie  topn iały  śn ie ­
żynki, a ubrany był w  tani, najw idoczniej dopiero co kupiony garnitur, przesadnie szeroki 
w  ram ionach ...” .

P rzyszed łem  do pana w  spraw ie w ażnej i n iezm iernie pilnej — pow iedział, a k iedy  został 
(n iech ętn ie  zresztą) w puszczon y do w ew nątrz, w yjaśn ił;

,,— W idzi pan — chodzi o  to... — zająknął się  i skrzyw ił, jakby akurat przełknął coś 
bardzo n iesm acznego — ...chodzi o to, ze jestem  przybyszem  z innej p lan ety .”

Pisarz, który był autorem  co najnm iej dw udziestu podobnych fabułek , uznał to  za chw yt 
aż nazbyt p rym ityw ny i  uśm iechnął się. I dalej już traktow ał gościa jako dokuczliw ego  
m aniaka, k tórego  trzeba się  jak najczybciej (kaczka w  piecu) pozbyć.

P rzybysz tym czasem  ani m yślał w ychodzić i sn u ł dalej nader m ętne w yjaśnien ia  — 
że przybył Z bardzo daleka, około 20 tysięcy  lat św ietln ych , że od dw udziestu  lat krąży  
na orbicie okołoziem sk iej.

Na pytanie, co  tam  robił, odrzekł:
,,— Co robiłem ?! — n iespod ziew an ie  wpadł w e w ściek łość. — Id iotyczne pytanie! Co ro­

biłem? W szystko! R ozszyfrow yw ałem  sygnały , które nadaw aliście w  eter, prow adziłem  obser­
w acje, utrzym yw ałem  łączność z  K om itetem . Spróbowałby pan posiedzieć dw adzieścia  
lat na orbicie! Przez dw adzieścia  lat łykać w yłączn ie  syn tetyczn e  p igu łk i! To n ie  to co 
siedzieć  przy biurku i pisać opow iadania!”

I dalej:
„Przyszedłem  do pana dlatego, że pan p isu je o kontaktach z pozaziem skim i cyw ilzacjam i.
— I co z tego? — zapytał pisarz.
— A to. że zachorow ałem . N ie w ytrzym uję psych iczn ie  dalszego pobytu na oirbicie. Ro­
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zum ie pan? Za m iesiąc  będę m iał seans łączności z  K om itetem  i  w tedy  zaw iadom ię ich  
o sw oich  decyzjach  dotyczących  Ziem i, a do tego  m om entu m am  zam iar zam ieszkać u pana, 
doprow adzić się  do porządku, zebrać s iły  kon ieczne d la przeprow adzenia seansu . Inaczej 
nic  z tego  n ie  w yjdzie.

— Z czego n ic  n ie  w yjdzie? P an  w ybaczy, ale n ie ste ty  n ie  zrozum iałem , z czego  w łaśc i­
w ie  n ic  n ie  wyjdzie?

— Z seansu łączności. N ie  w ystarczy  m i sił, a  przez radio będzie za długo. Sam  pan  
chyba rozum ie — dw a tysią ce  la t św ietln ych ,

— I co z  tego?
— A to , że na n ie  w iadom o, jak długi czas zostan iecie  bez p om ocy.”
Już autom atyczn ie  p isarz zapytał, w  rzeczyw istości m yśląc coraz usiln iej o kaczce, ja ­

kiej to pom ocy zam ierzają nam  z zaśw iatów  udzielić. Przybysz, z  lek cew ażącym  uśm iechem , 
odrzekł:

„W e w szystk ich  dziedzinach. Czy waszą' w iedzę można porów nać z  naszą? M ożecie o trzy ­
m ać w szystko  — długow ieczność, k ierow anie  silą  c iężk ośc i, rozw iązanie zagadki syn tezy  b io­
logicznej, przezw yciężen ie  praw rządzących czasem  i przestrzenią. Czy to dopraw dy m ało 
za to , że m iesiąc będę spał na pańsk iej kanapie? P otrzebni nam  są ta c y  ludzie jak pan, 
c iek aw i św iata , obdarzeni fantazją. M oże m i pan zresztą w ierzyć, że ten  m iesiąc  rów nież  
n ie  pójdzie na m arne. Na sw oją odpow iedzialność, jeszcze przed otrzym aniem  sankcji K o­
m itetu , zacznę pana w prow adzać w  różne dzied ziny  w iedzy, stan ie  się  pan prekursorem  
now ej epoki, bo przecież te  w asze m etody nauczania...

— Starczy!”
W ykrzyknął pisarz i  w yprosił intruza, dając m u w' zdenerw ow aniu  (ta kaczka, ten  w y ­

gląd opłakany gościa) dziesięć  rubli.
Przybysz w yszedł. K aczka została  (w ostatn iej ch w ili) uratow ana. Można siadać do sto ­

łu. P isarz nap ełn ił k ie liszek  i spojrzał do okna. Sypał śn ieg . Z obaczył n ieznajom ego, k tó ­
ry ...” ( O d p o w i e d ź :  ,,K ulił się  z zim na i  jakoś tak  po ptasiem u kręcił głow ą. Potem  
w zniósł ręce do góry i  pow oli w zb ił s ię  w  pow ietrze. Przez k ilka sekund w isia ł n ieru ch o­
mo, n astęp n ie  nabierając szybko w ysokośc i sk ry ł s ię  w  obłokach zostaw iając za sobą jado­
w ic ie  z ie lony , b łysk aw iczn ie  zn ikający  ślad ,”)

II. Konkurs drużynowy — pierwszy turniej pytań

Poniżej zamieszczono 2 zestaw y — w  każdym  po 8 pytań  — dla 2 drużyn biorą- 
cych udział w  „K onkursie n a  najlepszą załogę s ta tku  kosm icznego’’.

Z e s t a w  A

1. W jak im  celu  w  pojazdach kosm icznych  s to su je  s ię  o sło n y  ablacyjne?
2. Jak s ię  nazyw a kosm odrom  radzieck i, po łożony w  K azachstanie, z którego m. in. star­

tują  radzieckie statk i załogow e, w ysy łan e  na orb ity  satelitarne Ziemi?
3. Jak brzmi określen ie  napędu rakietow ego, elektrycznego, przy którym  czynnik  roboczy  

stanow ią jony jednego znaku, w  praktyce z  zasady — dodatnie, przyspieszane za pom ocą  
odpow iedniego układu elektrod przez sta łe  pole elektryczne? Przy tyra napędzie u zys­
kuje  s ię  bardzo m ały  ciąg. Dziś jest on rzędu pondów, w  ciągu najb liższych 10—15 lat 
w zrośnie zapew ne ty lk o  do kilopondów . Jednakże prędkość czynnika roboczego: jonów  
m oże osiągać bez trudu w artości b lisk ie  100 km /s, co, w  porów naniu z  prędkością ok. 
3 km /s osiąganą w  napędzie rak ietow ym  chem icznym , jest bardzo dużą w artością . Czas 
nieprzerw anego działan ia s iln ik a  m oże w yn osić  rok i w ięcej,

4. Ze znanych  dotychczas (jedynie teoretyczn ie) jeden  ty lko  rodzaj napędu rakietow ego  
m ógłby być w yk orzystan y  do rea lizacji lo tó w  m iędzygw iezdnych, pozw alając na roz­
w in ięc ie  prędkości pow yżej dziesią tk ów  ty sięcy  k ilom etrów  na sekundę, Stan ie s ię  to, 
być m oże, po praktycznej rea lizacji reaktora term ojądrow ego i  przy w ykorzystan iu  
udoskonalonych urządzeń do w ytw arzania  in ten sy w n y ch  strum ieni prom ieniow ania e lek ­
trom agnetycznego (np. na zasadzie lasera). Jak i to  napęd?

5. Proszę w yjaśn ić, co  kryje  s ię  pod p ojęciem  „okna a tm osferycznego” .
6. Proszę podać nazw isk o  autora teorii, która ,przew iduje tzw . „paradoks zegarow y”, czyli 

kurczen ie  się  czasu, polegające na zw oln ien iu  tem pa up ływ u  czasu dla ob iek tów  poru­
szających  się  w zględem  drugich ob iektów . Parodoks zegarow y pow in ien  w ystąp ić  przy  
praktycznej realizacji lo tu  m iędzygw iezdnego; np. przy lo c ie  rak iety  z prędkością w y ­
noszącą 0,99 prędkości św iatła , trw ającym  zgodnie ze w skazaniam i zegara znajdującego  
się  na Z iem i 20 lat, czas podróży m ierzon y przez zegar znajdu jący  się  w  rak iecie  w y ­
nosiłb y  za ledw ie 2,8 roku. Jest spraw ą otw artą  i dyskusyjną , czy  zjaw isko parodoksu  
zegarow ego w ystąp iłob y  i w  organizm ach żyw ych , jeże li w  ogóle  zdolne byłyb y  one do 
znoszenia w arunków  tow arzyszących  lo to w i z  prędkością relatyw istyczn ą .
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7. Jak nazyw ają się  c ia ła  n ieb iesk ie  o  średnicy  od ułam ków  kilom etra do k ilk u set k ilo ­
m etrów , ob iegające Słońce w  charakterze jego  naturalnego satelity?  Odkryto ich  do- 
tycliczas ok. 4000, choć ilo ść  ich  szacuje  się  na ok o ło  40 000 do 50 000. O rbity ty ch  ciał 
znajdują się  na ogó ł w  obszarze zaw artym  m iędzy orbitam i okołosłónecznym i Marsa 
i Jow isza.

8. K tóre z  w ym ien ionych  n iżej term inów  są popraw ne, a , k tóre niepoprawne?
a) o b iek t kosmiiiczny, b) pojazd kosm iczny, c) s ta tek  kosm iczny.

Z e s t a w  B
1. Jak się  nazyw a gałąź b iologii, a w  szczególności egzob iologii, zajm ująca się  życiem  na  

inn ych  ciałach n ieb iesk ich , n ie  zw iązanym  z życiem  n a  Ziemi?
2. Jak się  nazyw a dział astrobiologii zajm ujący się  zagadnieniam i życia  roślinnego na 

inn ych  ciałach n ieb iesk ich , n ie  zw iązanego z roślin nością  ziem ską? G łów nym  obiektem  
jego  zain teresow ań jest dom niem ańa roślinność na pow ierzchni Marsa (na tzw . „Mo­
rzach”).

3. Jak się  nazyw a najbliższa Słońcu planeta  Układu Słonecznego, należąca do grupy tzw . 
planet ziem skich , obiegająca S łoń ce w  ciągu 88 dni? Okres obrotu w okół o si w ynosi 
Ok. 59 dni.

4. Proszę podać nazw ę jednostk i od leg łości w  astronom ii, stosow anej do określen ia  od le­
głości gwiazd, a rów nej 3,29 roku św ietlnego , czyli 3,08 X 1013 km . N azw a znana z  n ie ­
jednej .pow ieści fan tastyczno-naukow ej.

5. Prędkość hipersoniczna — to  prędkość odpow iadająca liczb ie  Macha w iększej;
a) od 3, b) od 5, c) od  8.

6. Jaki rodzaj prom ieniow ania oznacza się  w  skrócie sym bolem  „IR” ?
a) n ad fio letow e, b) podczerw one, c) radiowe.

7. Proszę w yjaśn ić, co oznaczają sło w a  „Proxim a Centaura”,
8. Jak  nazyw a się  c ia ło  n ieb iesk ie , w ysy ła jące  regularne prom ieniow anie radiow e bardzo 

krótkim i im pulsam i, trw ającym i drobne u łam ki seku nd y (jak dotychczas stw ierdzono — 
nie  dłużej n iż 0,016 s), w  jednakow ych  odstępach czasu blisk ich  1 s  lub krótszych, 
w paśm ie częstotliw ości rzędu m etrów?

c.d.n.

Na półkach księgarskich
Pamiętniki — Wspomnienia
XŸIARYNA CW IETAJEW A. Dom kolo Starego Pim ena. Szkice i w spom nienia. Tłum, 
z ros. W. B ieńkow ska i S. Pollak. W -w a 1971 PIW  s. 437, zł 30.—

Opowieści w ielkich ludzi o sam ych sobie są pasjonujące i ze w zględu na  osobę 
piszącego, i na  środow isko artystyczne, z k tórym  był związany. W ielka rosyjska 
poetka i nieprzeciętny człow iek M aryna C w ietajew a (zm arła śm iercią sam obójczą 
w  1941 r.) opow iada o dom u swojego dzieciństw a, o rodzinie, przyjaciołach, poetach 
i pisarzach rosyjskich, z k tórym i się stykała. W iele m iejsca za jm ują  też w  tomie 
refleksje  nad isto tą  sztuki i praw dy poetyckiej.

HENRYK BOGDAŃSKI. P am iętn ik . 1832—1848. Z rękopisu  w ydał i w stępem  
opatrzył A ntoni K not. K raków  1971 WL s. 524, opr. płóc., zł 90.—

O bszerna k ron ika  działalności organizacji spiskow ych oraz w ięziennej m arty ro ­
logii bojow ników  „podziem nej G alicji” sp isana przez uczestnika w ydarzeń. H enryk  
Bogdański w  pow staniu  1830 r. służył w  korpusie gen. D wernickiego, potem  dzia­
ła ł konspiracyjnie w  różnych m iejscowościach G alicji, należał do Stow arzyszenia 
L udu Polskiego. A resztow any w  1841 r. pod zarzutem  zdrady stanu  i skazany na 
k a rę  śm ierci, zw olniony został w  1848 r. na podstaw ie am nestii. W 1863 r. działał 
w  kom itecie lw ow skim  na  rzecz pow stania styczniowego. Jego pam iętn ik  stanow i 
cenne źródło do poznania dziejów zaboru austriackiego od upadku  pow stania listo­
padowego do W iosny Ludów, in teresu jący  jest nie tylko d la  specjalistów , ale i dla 
historyków -am atorów .

JA N  GINTEL. Cudzoziemcy o Polsce. Relacje i opinie. T, I. W iek X—XVH, T. H. 
W iek X V IH —XIX. K raków  1971 WL, T. I s. XVI, 391, tabl. 26, T. II s. 587, tabl. 
30, opr. płóc., zł 240.—
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Antologia tekstów  literack ich  złożona z fragm entów  kronik , pam iętników , listów, 
raportów , publicystyki etc., ukazujących Polskę i Polaków  na  przestrzeni blisko 
tysiąclecia, oglądaną oczami cudzoziemców. Relacje o rozm aitym  charak terze i za­
barw ieniu  em ocjonalnym , od rzetelnej obiektyw nej oceny po pam flet i panegiryk, 
są nie tylko pouczające, ale ciekawe i sk łaniające do zastanow ienia. W przedm owie 
au to r w yboru napisał: „Antologia nie dając zw artej historii naszego narodu  i p ań ­
stw a ' m a jedynie — w  zam ierzeniu w ydaw cy — służyć za wzór cudzoziemskich 
ilu strac ji do popularnej w iedzy historycznej o Polsce i rów now ażyć cudzym i zda­
niam i nasze opinie o sobie, m a rozbudzać ciekawość do historiii, chęć dalszej 
lek tu ry  i być raczej powodem  refleksji, aniżeli źródłem  w iadom ości”. W szystkie 
te cele antologia spełnia z naw iązką, jest bowiem  rów nież kopaln ią  wiadomości.

KAZIM IERZ GIRTLER. O pow iadania. P am iętn ik i z la t 1803—1831. K raków  1971 
WL, T. I /II  s. 472/534, ilustr., opr. płóc., obwol,, zł 190.—

A utor, rodzinnie zw iązany z K rakow em , większość życia spędził na podkrakow ­
skich dzierżaw ach, gdzie zebrał bogaty m ateria ł obserw acyjny i stał się z czasem 
w nikliw ym  kronikarzem  życia m ieszkańców  ziemi krakow skiej. W jego książce 
znajdujem y plastyczne opisy krajobrazów , najciekaw sza jest jednak  galeria  ludzi 
reprezentu jących  różne k lasy  i zawody — arystokrację, chłopów, duchowieństwo, 
artystów , literatów , rzem ieślników , żydowskich kram arzy  itd. Rzecz napisana ży­
wo, z sentym entem , n ieraz zapraw iona hum orem , ukazuje ówczesny styl życia, 
obyczaje, ubiory i w iele innych charak terystycznych  szczegółów. Liczne ilustracje. 
Przedm ow a Zbigniew a Jabłóńskiego, k tó ry  — w raz z Janem  Staszlem  — opraco­
w ał rów nież przypisy.

JA N  REYCHMAN. P eleryna, ciupaga i znak tajem ny. K raków  1971 WL s. 262, 
zł 35.—

Zbiór in teresu jących  gawęd o charak terystycznych  zakopiańskich postaciach 
z końca X IX  i początku X X  w. — o tw órcach, artystach , oryginałach, ludziach 
paru  generacji i rozm aitych profesji połączonych w spólną „obsesją zakopiańską” 
A utor oparł się na rozległych lek turach , m ateria łach  archiw alnych i — kiedy idzie 
o nowsze czasy —■ na w łasnych w spom nieniach.

W yspiański w  oczach w spółczesnych. Zebrał, oprać, i kom entarzem  opatrzył Leon 
Płoszew ski. K raków  1971 WL, T. I /II  s. 634, zł 65.—

Spojrzenie na W yspiańskiego oczami ludzi o odm iennych indyw idualnościach, 
postaw ach i pasjach  tw órczych u ła tw ia  zrozum ienie skom plikow anej psychiki 
i w ielokierunkow ej twórczości au to ra  „W esela”. W tom ie zaw arte są w spom nienia 
w dowy po W yspiańskim , jego córki, nauczycieli, krew nych, kolegów i przyjaciół 
w różnych okresach życia (piszą m. In. S tan isław  Estreicher, L ucjan  Rydel, H enryk  
Opieński, R yszard O rdyński, Ja lu  K urek). M ateriał jest różnorodny i o różnym  
ciężarze gatunkow ym . W spom inkarski ch a rak te r książki kw alifiku je  ją  dla sze­
rokiego kręgu  odbiorców. Dla badaczy natom iast źródłem  usystem atyzow anej w ie­
dzy będzie w ydane rów nież w  1971 r. przez WL, jako T. X V I „Dzieł zebranych” 
W yspiańskiego pod red. L. Płoszewskiego, K alendarium  życia i twórczości S tan i­
sław a W yspiańskiego. Cz. I. 1869—1890 (s. 283, zł 31.—), w  opracow aniu M arii 
Stokowej.

Biografie— Powieści biograficzne — Listy
JADW IGA CHUDZIKOW SKA. Dziwne życie Sadyka Paszy. O M ichale Czajkow ­
skim. W -w a 1971 PIW  s. 569, ilustr., opr. płóc., obw., zł 70.— („Ludzie żyw i”).

B arw na i rom antyczna postać bohatera  powieści przyciąga nie po raz pierw szy 
uw agę pisarzy i czytelników . Zasługą Jadw igi C hudzikow skiej na tom iast jest p rze­
kroczenie granicy ,,efektow nych” w ydarzeń, epatu jących  czytelników, jak  przyjęcie 
przez Czajkowskiego islam u czy jego związek z L udw iką Śniadecką, aby na pod­
staw ie skrupulatnego  w ertow ania źródeł pokazać jego życie w  sposób pełny i p ra ­
wdziwy, akcentując patrio tyzm  i w aru n k i polityczne, k tóre  w arunkow ały  wiele 
jego decyzói.
TADEUSZ HOLUJ. Róża i płonący las. Powieść o L udw iku W aryńskim . K raków  
1971 WL, T. I /II  s. 269/265, zł 38.

P rzekonyw ający  p o rtre t psychologiczny W aryńskiego, rew olucjonisty , założyciela 
i czołowego przywódcy pierw szej polskiej partii robotniczej, człowieka o n ieprze­
ciętnych w alorach  in telek tualnych , łączy się tu  z tra fn y m  rysem  skom plikow anych
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ówczesnych układów  politycznych. Życie W aryńskiego ukazane jest plastycznie 
w  formie obrazów oglądanych retrospektyw nie, jak  na taśm ie film owej, podczas 
gdy przebyw ał on w tw ierdzy szlisselburskiej. Książka powinna znaleźć licznych 
czytelników.

JADW IGA ROSNOWSKA. Dzierzkowski. K raków  1971 WL s. 449, ilustr., zł 50.—
K siążka spełnia podwójnie pożyteczne zadanie: przypom ina o człowieku w artym  

pamięci a niem al dziś zapom nianym  i daje szeroką panoram ę stosunków społeczno- 
-politycznych i obyczajowych w XIX-wiecznej Galicji wschodniej. Dzierzkowski 
(1807—1865) w  okresie Wiosny Ludów był czynnym i znanym  na terenie Galicji 
działaczem rewolucyjnym , był też autorem  wielu w swoim czasie popularnych po­
wieści historycznych i obyczajowych. Książka napisana żywo, klarownie.

MICHAŁ SPRUSIŃSKI. Juliusz K aden-Bandrow ski. Życie i twórczość. K raków  
1971 WL s. 341, ilustr., opr. płóc., obw., zł 60.—

Pierw sza w ydana po wojnie m onografia Kadena, jednego z najbardziej rep re­
zentatyw nych pisarzy międzywojnia, zaw iera przede wszystkim  skrupu łatną analizę 
jego pisarstw a, określenie specyfiki stylu dokonane na podstawie dokładnego omó­
w ienia cyklów powieściowych i omówienie wpływu na późniejsze pokołenia p isar­
skie. Przybliżając wszystkim  trudne pisarstw o Kadena, będzie służyć przede wszy­
stkim  badaczom lite ra tu ry  i studentom.

DAVID WEISS. Miłość św ięta i nie święta. Tłum, z ang. Zofia Kierszys. W -w a 1971 
PIW , T. I/II s. 386/493, zł 60.—

Książka, owoc wieloletnich studiów  autora nad życiem W olfganga Amadeusza 
Mozarta, ukazuje wielkość i tragizm  losu artysty  przeplatające się w jego życiu 
od dzieciństwa w rodzinnym  Salzburgu, gdzie zabłysnął jako cudowne dziecko, 
przez okres sławy na wielkich dworach Europy, aż po chwilowy zmierzch i za­
pomnienie. Weiss, pisarz am erykański specjalizujący się w biografiach wielkich 
artystów  (Rodin, Isadora Duncan), dał w swojej powieści praw dziw y i poruszający 
obraz życia M ozarta.
J.W. GOETHE. Listy miłosne. Wybór, przekład, kom entarz Anna Milska. W -wa 1971 
PIW  s. 402, ilustr., opr. płóc., obw., zł 50.—

Goethe pozostawił kilka tysięcy listów, charak ter korespondencji w ydanej w  zbio­
rze PIW  określa ty tu ł: listy miłosne. Pisał je artysta  w różnych okresach życia — 
jako młodzieniec i jako 70-letni starzec, kierow ał do różnych kobiet. Chociaż więc 
główny w ątek pozostaje ten sam, są listy niezm iernie ciekawym  odbiciem zmian 
zachodzących w  człowieku, a także zm ieniającej się konwencji literackiej.
JULIUSŻ ZULAW’SKI. Wielka podróż W alta W hitm ana. W -wa 1971 PIW  s. 374, 
zł 55.— („Ludzie żywi”).

Minęło już ponad 100 la t od czasu, gdy W alt W hitman, w ielki am erykański 
poeta i bezkompromisowy orędownik równych praw  dla wszystkich ludzi, zdobył 
rozgłos tom ikiem  liryków  „Źdźbła traw y” (wyd. 1855). Świetnie napisana książka 
J. Żuławskiego na pierwszy plan — zgodnie z założeniem serii, w  której się uka­
zała — w ysuw a W hitm ana—człowieka wnikliw ie oceniającego współczesną mu 
rzeczywistość, nie pom ijając wszakże roli i zasług wrażłiwego poety.

Eseje — Felietony
ALBERT CAMUS. Eseje. W ybór i przekład Joanna Guze. W -wa 1971 PIW  s. 559, 
opr. płóc., zł 60.—

Obszerny w ybór szkiców, artykułów , not wydanych pośm iertnie (autor „Dżumy”, 
odznaczony w 1957 r. Nagrodą Nobla, zm arł w  1960 r.) pozwala prześledzić ewolu­
cję jego światopoglądu od skrajnego pesymizmu do postawy w yrażającej koniecz­
ność hum anistycznego zaangażowania we wszystkie najboleśniejsze problem y współ­
czesności. Twórczość Camusa, korespondująca z odczuciami całej powojennej gene­
racji i żywo przez czytelników odbierana, ma głębokie w alory moralne. Słowo 
wstępne Jerzego Kossaka.
BOGDAN CZESZKO. M arginałki (s. 290, zł 15.—); STANISŁAW ZIELIŃSKI. W y­
cieczki balonem. Nr 4. (s. 353, zł 17.—). W -w a PIW  1971.

Dwa tom iki felietonów o książkach, oba pióra znanych krytyków  literackich 
i pisarzy. W zbiorze Czeszki znalazły się felietony z książek w ydanych w latach 
1966—1969, u Zielińskiego — głównie z okresu 1967—1970. W obu przypadkach



erudycja  i ostrość p ióra au torów  sp raw iają , że sięga się po te tom iki nie ty ^ o  
dla przypom nienia lub  skonfrontow ania w łasnych w rażeń z wcześniejszych lek tur 
ale po p rostu  dla sam ej przyjem ności czytania.

W IESŁAW  GÓRNICKI. R aport z H am burga. W -w a 1971 PIW  s. 265, zł 15.— 
(„Św iat się zm ienia”).

Jak i jest przeciętny obyw atel NRF w  ćw ierć w ieku po zakończeniu w ojny? — 
Na to pytanie, n ikom u z Polaków  nieobojętne, znany publicysta s ta ra  się odpo­
wiedzieć w  tom iku esejów  politycznych. Górnicki analizu je ch a rak te r przem ian 
politycznych i społecznych kształtu jących  psychikę obyw ateli NRF, zwłaszcza ś re ­
dniej i m łodej generacji, zachow ując przy  tym  dużą ostrożność przy form ułow aniu 
generalnych wniosków.

M IROSŁAW  IKONOW ICZ. H iszpania bez kastanictów . W -w a 1971 PIW  s. 164, 
zł 12.— („Świat się zm ienia”).

A utor był w  1970 r. p ierw szym  po w ojnie oficjalnym  w ysłannikiem  PA P w  Hisz­
panii. W w ydanej obecnie książce ukazuje ten k ra j u progu la t 70-tych, k oncen tru ­
jąc uw agę na problem ach politycznych, ekonom icznych i socjalnych. S ta ra  się 
przy tym  ukazać specyfikę i złożoność stosunków  w  H iszpanii bez uproszczeń 
i u ta rty ch  schem atów.

ADOLF RUDNICKI. T eksty  m ałe i m niejsze. W -w a 1971 PIW  s. 248, zł 15.—
Zbiór m in ia tu r literack ich  A dolfa R udnickiego obejm uje teksty  nowe i częściowo 

daw ne po raz pierw szy w  tak im  kontekście w ydane. W iększość poświęcona jest 
tem atyce m oralno-psychologicznej, w  pew nej m ierze obyczajowej. N iektóre można 
trak tow ać jako  zaczątek większej całości, k tó ra  w  przyszłości zostanie być może 
rozw inięta. Zwolennicy prozy Rudnickiego znajdą tu  w szystkie je j specyficzne 
cechy.

Nauka o literaturze
M ICHAŁ BACHTIN. Problem y poetyki Dostojewskiego. Tłum, z ros. N atalia  Mo­
dzelewska. W -w a 1971 PIW  s. 412, zł 30.— („B -teka K ry ty k i W spółczesnej”).

S tudium  pióra jednego z najw ybitn iejszych radzieckich k ry tyków  lite ra tu ry , po­
święcone analizie związków zachodzących pom iędzy językiem  i form ą w ypowiedzi 
artystycznej, określeniem  gatunków  literackich , ich krzyżow aniem  się. W nader 
in teresu jący  sposób ukazuje też au to r oddziaływ anie w ielow iekow ej tradyc ji lite ­
rackiej naw et na tak  oryginalnego pisarza jak  D ostojewski.

EDWARD BALCERZAN. Oprócz głosu. W -w a 1971 PIW  s. 289, zł 20.—
Zbiór szkiców kry tyczno-literack ich  dotyczących rozm aitych fak tów  i zjaw isk 

w ystępujących w  lite ra tu rze  X X  w., głównie rodzim ej. A utor rozpatru je  je w  as­
pektach artystycznych i społecznych.

ANDRZEJ Z. MAKOW IECKI. M łodopolski p o rtre t artysty . W -w a 1971 PIW  
s. 221, zł 20.—

Tem atem  książki, now ym  w naszej lite ra tu rze, jest zrekonstruow anie p o rtre tu  
arty sty  okresu M łodej Polski z w ypowiedzi zaw artych w  utw orach literackich , 
zwłaszcza w  powieściach z la t 1890—1918. A utor zw raca szczególną uw agę na po­
zycję arty sty  i jego konflik ty  ze społeczeństwem . P rzejrzysty  styl, logiczna kon­
strukc ja , ciekaw e ujęcie problem u to ru ją  książce drogę do w szystkich zain tereso­
w anych spraw am i lite ra tu ry .

ARTUR MIĘDZYRZECKI. Dialogi i sąsiedztw a. W -w a 1971 PIW  s. 248, zł 20.—
Znany poeta i prozaik w  zbiorze esejów  poświęconych współczesnej poezji de­

fin iu je  jej przedm iot, w skazuje na zw iązki z innym i gałęziam i sztuki, rozw aża 
w pływ  radia, film u i telew izji na kształtow anie się sm aku artystycznego, zajm uje 
się też sztuką przekładu. Sw oje refleksje  opiera na  analizie twórczości poetów  
różnych k ra jów  i narodów .

MARIAN TOPOROW SKI. Geniusz i caryzm . Rzecz o Puszkinie. W -w a 1971 PIW  
s. 199, opr. płóc., zł 30.—

K siążka stanow i osobne w ydanie w stępu  do „Dzieł” Puszkina (PIW 1967), au to r­
stw a M. Toporowskiego, k tó ry  jest rów nież redak to rem  tej edycji, a także autorem  
zarysów  biograficznych o Puszkinie („Puszkin w  Polsce” 1958) i tłum aczem  jego 
w ierszy. W w ydanej obecnie książce Toporow ski daje w nik liw ą analizę życia i in­
sp iracji artystycznych au to ra  „Eugeniusza O niegina”.


